
Atestacja stanowisk pracy

Nie akcja 
lecz długotrwały

Z posiedzenia Rady Pracowniczej

Regulamin nagród za eksport
NA OSTATNIM POSIEDZENIU Rada Pracownicza zatwierdziła 

jednogłośnie nowy regulamin nagród za produkcję eksportową. Wcze­
śniej został on przyjęty przez NSZZ Pracowników ZKiMR. Regula­
min przewiduje, że fundusz nagród tworzyć będzie wydzielona przez 
Radę część wynagrodzenia w  wysokości nie wyższej od kwoty wolnej 
od podatku za ponadwymiarowy wzrost wynagrodzeń, zysk przezna­
czony na nagrody dla pracowników w  kwocie ustalonej przez Radę 
Pracowniczą i przyjętą przez zebranie delegatów, środki będące w  
dyspozycji przedsiębiorstwa handlu zagranicznego przekazane za 
udział w  eksporcie oraz za przyrost wartości sprzedanych towarów w  
stosunku do lat poprzednich.

proces
Rozmowa w dyrektorem 
ZKiMR MARIANEM 
NAWROCKIM

„IX ZJAZD — mówił ze zjazdo­
w ej trybuny  I sek re tarz  KC PZPR 
W ojciech Jaruzelsk i — zainicjo­
w ał głęboką reform ę gospodarczą. 
K om itet C entralny  proponuje, aby 
Zjazd obecny zainicjow ał gene­
ra lny  przegląd, swego rodzaju 
»prześwietlenie« s tru k tu r  o rgan i­
zacyjnych i stanow isk pracy w 
całym  państw ie. To w ielkie, kom ­
pleksowe przedsięw zięcie powinno 
wesprzeć reform ę gospodarczą, od­
słonić luk i i m ielizny, odblokować 
różnorodne ham ulce.” Dzisiaj m o­
żemy powiedzieć, że jest ono już 
faktem , albowiem  X  Zjazd w peł­
ni zaaprobow ał propozycję jego 
przeprow adzenia.

Idea powszechnego przeglądu 
spotkała się z żywą reakcją  i r a ­
czej życzliwym przyjęciem . Jest 
to niezw ykle ważne, gdyż w łaści­
w y k lim at jest niezbędnym  w a­
runk iem  powodzenia. W ZKiMR, 
sądząc po zainteresow aniu  oraz 
oczekiwaniach zw iązanych z p rze­
glądem , jest on korzystny, cho­
ciaż tu  i ówdzie nie b rak u je  gło­
sów pow ątpiew ania. Zw racając 
się do dyrek to ra  zakładu, p ragnę­
libyśm y poznać stanow isko k ie­
row nictw a na tem at tego p rzed­
sięwzięcia.

„P F ” — Panie dyrektorze, czy 
w  Z K iM R  atestacja stanowisk  
jest w  ogóle potrzebna?

M. NAW ROCKI — Owszem, jest 
potrzebna. Je st ona potrzebna ca­
łej gospodarce. Z astanaw ia m nie 
tylko fak t przesadnego rozbudo­
w ania dokum entacyjnego. S tąd 
m oje obawy przed zbytnim  zbiu­
rokratyzow aniem  całego przedsię­
wzięcia. Podzielam  też obawy 
tych, k tórzy przestrzegają przed 
w ypaczeniem  jego idei, prow adzą­
cym w  konsekw encji do zorgani­
zowania jeszcze jednej akcji.

„P F ” — Czy jest już  w przed­
siębiorstwie jakaś wizja jej prze­
prowadzenia?

M.N. — Tak, pragniem y ją roz­
począć od kilku  stanow isk, jakby 
m odelowych, tj. bardzo dobrego, 
średniego i złego, żeby wyrobić 
pogląd o tym , co po trafim y robić 
dobrze, a z czym jeszcze sobie 
nie radzim y. Na podstaw ie tych 
doświadczeń przystąpim y do p rze­
prow adzenia a testacji w  całym  
zakładzie. Bardzo gruntow ne p ra ­
ce przygotowawcze są niezbędne

naw et z tego powodu, że ludzie 
zaangażow ani przy jej przeprow a­
dzaniu m uszą być odpowiednio 
przeszkoleni. A poza tym  trzeba 
będzie na jakiś czas oderw ać ich 
od sw ojej dotychczasowej pracy. 
Tego nie da się uniknąć.

„P F ” — Jak zatem  będzie to 
wyglądało od strony technicznej i 
organizacyjnej?

M.N. — W ydaliśm y już za rzą­
dzenie powołujące kom isję główną 
do przeprow adzenia a testacji 
m iejsc pracy, k tó rej przew odni­
czy ALEKSANDER OLECH. K o­
m isja liczy 17 osób. T rw a podział 
zakładu na tzw. rejony  o podo­
bnym  profilu  stanow isk pracy. 
Specyficzne cechy tych rejonów  
muszą być uw zględnione przy po­
w oływ aniu kom isji wydziałowych. 
W połowie w rześnia nasi p racow ­
nicy udadzą się na szkolenie do 
m in isterstw a, gdzie praw dopodo­
bnie o trzym ają niezbędne m ate­
riały  dokum entacyjne. Podobne 
szkolenie odbędzie się rów nież z 
in icjatyw y W PZZ w  Legnicy, na 
k tóre zostaną w ysłani przew odni­
czący kom isji wydziałowych.

„P F ” — W ynika  z tego, że a te­
stację przeprowadzać będą ludzie 
z wewnątrz. Czy zdołają w y zw o ­
lić się z krępujących w ięzów oso­
bistych sympatii  i animozji?

M.N. — Ludzie z naszego za­
k ładu  będą stanow ili tylko trzon 
zespołu atestacyjnego. Pom agać 
będą jm w  te j pracy specjaliści 
z PTE. Podpisaliśm y już w  te j 
spraw ie odpow iednią umowę. L i­
czymy bardzo na pomoc tych lu ­
dzi nie tylko w kw estiach m ery­
torycznych, ale także w  przezw y­
ciężaniu barie ry  subiektyw nych 
odczuć naszych pracow ników . D e­
cydując się na tak ie  rozw iązanie, 
m ieliśm y przede w szystkim  na u - 
wadze pozytyw ne dośw iadczenia 
sprzed paru  la t przy tw orzeniu 
zakładowego system u w ynag ra­
dzania. W łaśnie ludzie z zew nątrz 
podpowiedzieli nam  pew ne roz­
w iązania, k tóre dzisiaj się sp raw ­
dzają. M am nadzieję, że i tym  
razem  będzie podobnie.

„PF” — Ludzie na ogół nie m a ­
ją wątpliwości,  że sama atestacja 
zostanie przeprowadzona rzetelnie  
i uczciwie. Rodzą się one jednak  
w odniesieniu do etapu prak tycz­
nej realizacji wypracow yw anych  
w  jej toku  wniosków. Inaczej m ó­
wiąc, istnieje obawa, czy nie za­
braknie konsekwencji  w  działa­
niach todrożeniowych?

M.N. — Myślę, że gw arancje 
realizacji w ypracow anych w nio­
sków w dużej m ierze będą zale­
żały od możliwości finansow ych 
zakładu. Muszą one też być w 
m iarę realne. Może się na p rzy ­
kład zdarzyć, że jakieś stanow i­
sko zostanie zdyskw alifikow ane 
ze względu na w arunk i BHP. 
Wówczas będziemy m ieli do w y­
boru następujące możliwości: w y­
łączyć je z pracy, poddać m oder­
nizacji lub zorganizować nowe. 
Każde z tych rozw iązań będzie 
w ym agało indyw idualnego podej­
ścia.

„PF” — Jakich e fek tów  spo­
dziewa się Pan po atestacji?

M.N. — Niezm iernie trudno  jest 
mówić o oczekiwaniach, tym  b a r ­
dziej, że — podkreślam  to szcze­
gólnie mocno — atestacja  to nie 
kilkum iesięczna akcja, lecz d łu ­
gotrw ały  proces w topiony w  n u rt 
życia fabryki. Chciałbym , żeby 
udało się nam  precyzyjnie okre­
ślić, na ile konkretne stanow isko 
i człowiek na nim  p racu jący  speł­
n ia ją  sw oje zadania w zakresie 
m inim alizow ania kosztów i m a-
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ksym alizow ania efektów  produk­
cyjnych. Trzeba przy tym  zdawać 
sobie spraw ę z tego, że w  p rzed­
siębiorstw ie p racu je  dużo m aszyn 
i urządzeń nowoczesnych, ale są 
rów nież technicznie przestarzałe. 
Różnorodne są też kw alifikacjo 
pracow ników , nie zawsze zgodne 
z wym ogam i stanow iska. W każ­
dym  razie korzyści z a testacji po­
w inny być znaczne, chociaż w cale 
nie jest powiedziane, że zauw a­
żymy i odczujem y je od razu. Mo­
że okazać się, że na bardziej zna­
czące efek ty  przyjdzie poczekać 
naw et parę lat.

„P F ” — Ze swej strony chciał­
bym  wyrazić nadzieję, że właści­
wie przeprowadzona atestacja w  
znacznym  stopniu przyczyni się do 
wyelim inowania  z zakładowej rze­
czywistości tego zoszystkiego, co 
utrudnia jego normalne funkc jo ­
nowanie, obniża efektywność.

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał M. LENKIEWICZ

R egulam in 'p rzew iduje , że indy­
w idualna nagroda nie może być 
niższa niż 3 tys. zł, a  je j łączna 
wysokość w yższa od 3-kro tnej 
płacy zasadniczej w raz z dodat­
kiem  funkcyjnym . Z naliczonego 
funduszu nagród za eksport, po 
odliczeniu 2®/o jako rezerw y dla 
dyrek to ra, 10% przeznacza się dla 
kadry  kierow niczej, a pozostałe 
90°/o dla pracow ników , w tym  
20% dla pracow ników  n ieproduk­
cyjnych.

K ry teriam i przyznaw ania indy­
w idualnych nagród są: zaangażo­
w anie pracow nika w  w ykonyw a­
nie produkcji eksportow ej, dobra 
jakość w ykonyw anej pracy, jej 
term inow ość oraz udział w  czyn­
nościach zw iązanych z eksportem  
wyrobów. N agrody dla członków 
dyrekcji i szefów produkcji p rzy ­
znaje dyrek to r zakładu, k ie row ni­
kom działów  — zastępcy dy rek to ­
ra , a pracow nikom  — kierow nicy 
kom órek organizacyjnych. N agro­
dę dla dyrek to ra  przedsiębiorstw a 
usta la  Rada Pracow nicza, a a k ­
cep tu je m inisterstw o.

Pracow nicy, k tórym  przysługuje 
prem ia eksportow a, podzieleni zo­
sta li na trzy  grupy. Do pierw szej 
zaliczono pracow ników  W ydziałów 
K uźni — 70% zatrudnionych  o- 
sób, Działu Głównego K uzienni- 
ka — 60%, W ydziału O bróbki 
K ołnierzy — 100%, W ydziału
Głównego Technologa — 50%, 
Działu P lanow ania i E ksportu  — 
70%, Działu Z aopatrzenia — 40% 
oraz w ydziałów  m atrycow ni, dzia­
łu  Głównego M echanika i G łów ne­
go E nergetyka, D ziału K ontroli 
Jakości i Działu Ekonomicznego 
po 50% załóg. W szystkim  zaliczo­
nym  do pierw szej grupy przysłu­
guje 60% funduszu na nagrody 
eksportow e.

Do drugiej grupy zaliczono 20%

pracow ników  w ydziałów  kuźni, 
działów  Głównego K uziennika i 
Głównego Technologa, w ydziałów  
m atrycow ni, Działu Głównego 
K onstruk tora, Działu Księgowości 
oraz Działu W ojskowego, 40% p ra ­
cowników Działu G ospodarki M a­
teriałow ej (m agazyn hutniczy), 
50% zatrudnionych w  Dziale Zby­
tu  i w ydziałach m aszyn ro ln i­
czych, 100% pracow ników  podpo­
rządkow anych głów nem u specja li­
ście ds. akw izycji i badan ia  ry n ­
ku. Tym  pracow nikom  przysługu­
je 30% nagrody eksportow ej.

10% nagrody przyznano: 50% 
pracow nikom  D ziału O rganizacji i 
Z arządzania, radcy  praw nem u, 
30% zatrudnionym  w Dziale K adr 
i Dziale E lektronicznego P rze tw a­
rzan ia Danych, 25% pracow nikom  
Działu P łac i Działu T ransportu  
oraz 20% zatrudnionym  w Dziale 
Socjalnym  i Dziale A dm in istracy j­
nym .

W yliczenie ilościowego udziału 
pracow ników  poszczególnych grup  
w  rozdziale nagród w yglądałoby 
następująco: z grupy  pierw szej 
731 pracowników, z d rug iej 295 
pracow ników  i z trzecie j — 42 
pracow ników . N agrody za eksport 
objęłyby więc 1068 pracow ników , 
czyli w ięcej niż połowę za trudn io ­
nych w  zakładzie.

Poza tym  nagrody za produkcję 
eksportow ą m ogą otrzym yw ać: dy­
rek tor, zastępcy dy rek to ra  ds. 
technicznych, ekonom icznych, in ­
westycji, handlow ych oraz szefo­
w ie w ydziałów  kuźni, m atrycow ­
ni i p rodukcji m aszyn rolniczych, 
k ierow nik  D ziału P lanow ania i 
E ksportu , główny specjalista ds. 
pracow niczych oraz główny tech­
nolog, m echanik, kuziennik, księ­
gowy, kon tro ler jakości i główny 
energetyk.

(mis)
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Członkowie KOR startowali w  Legnicy
W ydział Szkolenia i Sportów  ZK LOK 

zorganizow ał X I W ojewódzkie Zawody 
Strzeleckie Klubów Oficerów  Rezerwy, 
k tóre odbyły się na strzelnicy w ojskow ej 
ęep tra lnego  Ośrodka Szkolenia W ojsk 
Łączności w  Legnicy. Celem zawodów by ­
ło pi-in. spraw dzenie um iejętności strzele­
ckich i poziomu w yszkolenia członków 
K lubu. W zawodach wzięło udział 9 r e ­
prezen tacji klubowych, w  tym  także d ru ­
żyna KOR przy ZKiMR w składzie: ppor. 
rez. PAW EŁ KOZŁOW SKI, sierż. rez. 
KRZYSZTOF BURSZTYNOW ICZ, plut. 
rez. LEON WIĄCEK i kpr. rez. TADEUSZ 
CHARYTONOWICZ.

Zawody obejm ow ały strzelanie z pistole­
tu  wojskowego kbk-AK , rzu t g ranatem  
oraz dw ubój strzelecki i tró jbó j ogniowy. 
W klasyfikacji zespołowej drużynie ZKiMR 
nie udało się odegrać czołowej roli. N ie­
źle natom iast spisali się niektórzy jej 
członkowie w konkurencjach indyw idual­
nych. W strzelan iu  z pistoletu w ojskow e­
go P. Kozłowski zajął 17 miejsce, a T.

Goście z RFN
W sierpniu  ZKiMR gościły przedstaw i­

cieli zachodnioniem ieckiej firm y RAU 
Agrotechnic z W elheim koło S tu ttgartu . 
N iem iecka firm a p rodukuje m aszyny ro l­
nicze i szuka w  Polsce zakładów, z k tóry­
mi mogłaby kooperować. Jaw orska kuź­
nia była jednym  z k ilku  podobnych za­
kładów, jakie odwiedzili przedstaw iciele 
RAU — W olfgang K ohler i C hfystian  Taus.

Gości zaskoczyła wielkość i nowoczesność 
zastosowanych w ZKiMR maszyn. Dawali 
tem u n ie jednokrotnie w yraz podczas zwie­
dzania zakładu. In teresow ali się możliwo­
ściam i produkcyjnym i, w zoram i w ykony­
w anych odkuwek, ich różnorodnością i p a ­
ram etram i. Ogólne w rażenia, jakie w ynie­
śli z pobytu w  Jaw orze, były pozytywne.

T rudno dziś jeszcze mówić o naw iązaniu 
w spółpracy z zachodnioniem ieckim  zak ła­
dem. Można jednak  przypuszczać, że p ro ­
pozycja ZKiMR będzie rozw ażana jako je­
dna z ciekawszych ofert złożonych przed­
staw icielom  RAU Agrotechnic. Na efekty 
ic'podpisanie końcowych porozum ień zacze­
kać trzeba k ilka miesięcy.

Charytonowicz 20 w śród 35 zawodników. 
Jeszcze lepiej w ypadli obaj w strzelaniu  
z kbk-A K  — T. Charytonowicz był ósmy, 
a P. Kozłowski dziesiąty. Pozwoliło to za­
jąć im dość w ysokie lokaty w  dw uboju 
strzeleckim , w którym  T. Charytonowicz 
był trzynasty , a P. Kozłowski czternasty. 
W tró jbo ju  ogniowym obaj uplasow ali się

w środku staw ki, zajm ując 18 i 19 miejsce.
W klasyfikacji ogólnej najlepsi okazali 

się członkowie KOR-LOK z Huty Miedzi 
w  Legnicy. Zwycięzcy otrzym ali puchar 
ufundow any przez ZK LOK, pam iątkow e 
m edale i dyplomy, które w ręczył k ierow ­
nik B iura ŻK LOK płk Jerzy  Zarczyński.

( m )

Książki pokrywa kurz
Ponad rok m inął już od czasu, gdy p i­

saliśm y po raz ostatn i o bibliotece bele­
trystycznej w  K lubie Technika. Sygnali­
zowaliśmy wówczas praw ie zupełny brak  
zainteresow ania pracow ników  ZKiMR zgro­
m adzonym  tam  księgozbiorem. Dowodem 
na to było zaledwie kilkudziesięciu zare­
jestrow anych czytelników, tylko sporadycz­
nie korzystających z biblioteki. Od paru  
miesięcy jest ona nieczynna, gdyż odeszła 
z pracy dotychczasowa bibliotekarka. P raw ­
dopodobnie znudziło się jej wielogodzinne 
w yczekiw anie na chociażby jednego k lien ­
ta. Ponad 6000 książek zostało zam knię­
tych na klucz.

Niewiele zmieniło to dotychczasową sy­
tuację biblioteki i czytelników. Można 
więc powiedzieć, że jej zam knięcie stało 
się tylko form alnym  usankcjonow aniem  
dotychczasowego stanu  rzeczy. A jednak, 
mimo wszystko, żal zam kniętych, pokry ­
w ających się kurzem  książek. Swego czasu

Nowe ceny obiadów
W związku z sierpniow ą podwyżką cen 

niektórych artykułów  spożywczych zaist­
niała konieczność podniesienia cen posił­
ków w  zakładow ej stołówce. Od 1 w rze­
śnia w prow adzono rów nież pew ne zm iany 
w zasadach odpłatności. W yraźnem u zróż-

proponowaliśm y uzdrow ienie tej sy tuacji 
przez przeniesienie księgozbioru z K lubu 
Technika, m iejsca bądź co bądź niezbyt 
dogodnego dla potencjalnego czytelnika, na 
teren  zakładu, ew entualnie do szkoły przy­
zakładowej.

Dzisiaj, po upływ ie ponad roku, ta  
pierw sza propozycja w ydaje się szczegól­
nie ak tualna. W zakładzie znacznie łatw iej 
niż w  szkole można znaleźć odpowiednie 
dla książek pomieszczenie. Tymczasowo, do 
chwili oddania do użytku biurowca, księ­
gozbiór beletrystyczny mógłby być p rze­
niesiony do biblioteki technicznej. Umoż­
liwiłoby to łatw iejszy dostęp do książek, 
zarówno pracow nikom  zakładu jak i ucz­
niom przyfabrycznej szkoły. Za takim  
rozw iązaniem  przem aw ia rów nież fakt, że 
uniknęlibyśm y dotychczasowych kłopotów 
kadrow ych, z którym i, jak nam  wiadomo, 
boryka się także szkolna biblioteka.

(m)

nicow aniu uległy ceny posiłku jednorazo­
wego i całomiesięcznego abonam entu.

Pojedynczy obiad m ięsny kosztuje obe­
cnie 86 zł. T aki sam nieabonam entow y 
(mniej niż dw a tygodnie) kosztuje 76 zł, 
zaś abonam et miesięczny lub przynajm niej 
dw utygodniow y obniża cenę jednego obia­
du do 68 zł. Takie sam e zasady obowiązu­
ją rów nież w odniesieniu do obiadów ja r ­
skich. N ieabonam entow y kosztuje 43 zł, n a ­
tom iast abonam entow y 39 zł.

Podwyższeniu uległy także ceny obiadów 
sprzedaw anych na zew nątrz innym  zakła­
dom pracy oraz osobom obcym. Za tak ie 
uw aża się osoby nie pracu jące w ZKiMR 
i nie będące członkam i rodzin pracow ni­
ków ZKiMR. W tych przypadkach obiad 
mięsny abonam entow y kosztuje 162,80 zł, 
nieabonam entow y 173,30 zł, ja rsk i 128,10 zł, 
a posiłek profilaktyczny 72,50 zł. Ceny te 
uw zględniają 5-procentow ą marżę.

Powyższe ceny ustalone zostały w opar-

®W zw iązku  z o d e jśc iem  z z a k ład u  E u g en iu sza  
G óranow sk iego , p e łn iąceg o  fu n k c ję  g łów nego  
m ech an ik a , n a  s ta n o w isk o  to pow o łan o  14 s ie rp ­
n ia  b r. JA N A  W ĄTROBĘ, p ra c u ją c e g o  d o ty c h ­
czas w  ty m  dzia le  n a  s ta n o w isk u  k ie ro w n ik a . 
K o m isji in w e n ta ry z a c y jn e j zdaw czo -o d b io rcze j 
p rzew o d n iczy ć  będzie  M IECZYSŁAW  M A RKOW ­
SK I, a w  je j  sk ład , p rócz  obu w y m ien io n y ch  
w ejdzie  ELŻB IETA  NOGA.
®  W d ru g ie j po łow ie  lip ca  u k a z a ła  się in s t ru k ­
c ja , d o ty cząca  w y p e łn ia n ia  ob ieg ó w ek  n a  p rz y ­
jęc ie  zam ów ień  z in n y c h  zak ład ó w  n a  w y k o n a ­
n ie  p rac  k o o p e ra c y jn y c h  i p ro d u k c ję  części 
zam ien n y ch .
©  D y re k to r  ZKiMR w ydał p o lecen ie  służbow e 
w  sp raw ie  re a liz a c ji  zad ań  przez  p raco w n ik ó w  
g o sp o d a rk i m a te r ia ło w e j, zw iązan y ch  z p ro g ra ­
m em  p o p raw y  g o sp o d a ro w an ia  w  II pó łroczu  
1986 r. O b e jm u je  ono m .in .: u a k tu a ln ie n ie  no rm  
na  części za m ie n n e ; o p raco w an ie  sposobu  zap i­
su s ta n ó w  m ag azy n o w y c h  w ta k i sposób, aby  
p o zycje  o b ję te  n o rm ą  części za m ie n n y c h  n ie  
by ły  w y k aza n e  jak o  zb ędne i jed n o cześn ie  m oż­
na  by ło  o k reś lić  n a d m ia r  ilościow y w  s to su n ­
k u  do n o rm ; o p raco w an ie  n o rm  zapasów  n a ­
rzędzi; pow o łan ie  k o m isji do o ceny  p rz y d a tn o ­
śc i części an g ie lsk ic h  z n a jd u ją c y c h  się w m a ­
g azyn ie  n r  8; p rzep ro w ad zen ie  an a lizy  zb ęd ­
n y ch  m a te r ia łó w  h u tn ic z y c h  pod k ą te m  m ożli­
w ości p rzew a lco w an ia  ich  n a  in n e  p o trzeb n e  
p ro file ; w szy stk ie  zb ędne m a te r ia ły  i części 
zgłosić do sp rzed a ży  w B om isach , na  g ie łd ach  
i w  b iu ra c h  ogłoszeń.

ciu o kalku lację kosztów w łasnych, uw z­
ględniających cenę gazu, energii elek trycz­
nej, rem ontów, środków czystości, ciepłej 
wody, am ortyzację, koszt prow adzenia sto­
łówki i prem ie pracow ników , co w  sumie 
daje 79 zł dla obiadów m ięsnych i jarskich  
oraz 40 zł dla posiłków profilaktycznych, 
a ponadto koszt surow ca, k tóry  dla jedne­
go obiadu m ięsnego wynosi 86 zł, abona­
m entowego 76 zł, dla jarskiego 43 zł i po­
siłku profilaktycznego 29 zł.

( m )

Międzynarodowa 
giełda minerałów

O rganizatoram i giełdy, p ie rw ­
szej tego rodzaju  im prezy w  k ra ­
ju, są: Koło Terenow e „Ziemia 
Jaw orska” Polskiego Tow arzystw a 
P rzyjació ł N auk o Ziemi i K lub 
Technika ZKiMR. Je j term in  
w stępnie zaplanowano na 1 m a r­
ca przyszłego roku. W prawdzie 
jest to  data dość odległa, ale już 
dziś rozpoczęto przygotow ania.

Powołany został K om itet O rga­
nizacyjny giełdy, w  skład k tó re­
go weszli: MARIAN NAWRO­
CKI — dyrek to r ZKiMR, ANTO­
NI PRZYBYSZEW SKI — przew o­
dniczący NSZZ Pracow ników  
ZKiMR, JÓZEF ŁAZAROW ICZ — 
kierow nik K lubu Technika, LE­
SZEK KLANS — kustosz Muzeum 
M ineralogicznego U niw ersytetu 
W rocławskiego oraz kom isarz 
giełdy — W OJCIECH SOKOŁOW­
SKI.

Giełda odbędzie się w Klubie 
Technika, a do udziału w niej 
zaproszeni zostali członkowie licz­
nych zagranicznych organizacji, 
skupiających kolekcjonerów  m ine­
rałów  i skam ieniałości. Ponadto

Dobiegają końca prace przy 
dwóch now ych budynkach m iesz­
kalnych w osiedlu fabrycznym . 
Będą to pierwsze domy, których 
głównym  w ykonaw cą są ZKiMR. 
Jeden  z nich oddany zostanie p ra ­
w dopodobnie w połowie września. 
P lany  obliczone były na ubiegły 
rok, ale okazało się, że uzbrojenie 
te ren u  zostało w adliw ie w ykona­
ne. M usiano więc podjąć wiele 
dodatkow ych prac, by spraw nie 
działały w szystkie instalacje.

O sta tn i planow any term in odda­
nia budynku mówił o końcu s ie rp ­
nia. Nie zakończono jednak w yle­
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swój udział zapowiedzieli człon­
kowie Polskiego Tow arzystw a 
Przyjaciół Nauk o Ziemi, kolek­
cjonerzy indyw idualni nie zrze­
szeni w  tow arzystw ie oraz n a u ­
kowcy In sty tu tu  Nauk Geologicz­
nych we W rocław iu i przedstaw i­
ciele muzeów geologicznych, po­
siadających działy przyrodnicze.

Celem im prezy jest krzew ienie 
zainteresow ania naukam i o ziemi 
i środow isku naturalnym , popu­
laryzacja osiągnięć kolekcjonerów  
oraz w ym iana doświadczeń po­
między zbieraczam i i środow i­
skiem  naukow ym .

W trakcie giełdy prezentow ane 
będą kolekcje indyw idualnych 
zbieraczy m inerałów  i skam ienia­
łości, odbędą się spotkania kolek­
cjonerów  am atorów  z p rzedstaw i­
cielam i św iata nauk i oraz kon­
kurs na najciekaw szą kolekcję 
m inerałów  i skam ieniałości a 
także kierm asz w ydaw nictw  o 
charak terze m ineralogicznym  i 
paleontologicznym.

Im prezie towarzyszyć będzie 
projekcja bajek vidco dla dzieci.

w ania posadzek — prace te w y­
konuje JPB  — oraz tynkow ania 
ścian. T rudno dziś wyrokować o 
term inie oddania drugiego budyn­
ku. Zakończenie prac przew idzia­
no na koniec 1986 roku.

Na korzyść budow lanych z Za­
kładów  Kuzienniczych przem aw ia 
doświadczenie zdobyte podczas 
budowy pierwszego „punktow ca” . 
Może ono pozwoli uniknąć błędów 
popełnionych podczas budowy te ­
go domu.

Każdy z budynków  ma pom ie­
ścić 25 rodzin. Jeżeli w ięc budo­
w lani w yw iążą się z term inów  
jeszcze w tym  roku przynajm niej 
połowa m ieszkań może być za­
siedlona.

Wczasy
profilaktyczne
mało
popularne

Wczasy profilaktyczne są jedną 
z form  zapobiegania chorobom za­
wodowym. Głównym ich organi­
zatorem  jest FW P. Prow adzą je 
także n iektóre przedsiębiorstw a 
posiadające w łasne ośrodki w y­
poczynkowe w  m iejscowościach 
uzdrowiskowych.

Ogólnie jednak zainteresow anie 
zakładów  pracy tą  form ą reh ab i­
litac ji i wypoczynku nie jest du ­
że. W ZKiMR jest ona praw ie 
nieznana. A przecież wczasy pro- 
filaktyczno-lecznicze są znacznie 
tańsze niż pobyt w sanatorium . 
To praw da, że do sanatorium  je- 
dzie się w ram ach  zwolnienia le­
karskiego, podczas gdy na w cza­
sy profilaktyczno-lecznicze w r a ­
mach urlopu wypoczynkowego. 
Mimo w szystko w łaśnie ta  druga 
form a otw iera przed przedsiębior­
stw am i znacznie szersze możliwo­
ści w ykorzystania.

Do sanatoriów  mogą jechać lu ­
dzie tylko chorzy, natom iast z 
wczasów profilaktyczno-leczni- 
czych mogą korzystać osoby zdro­
we, ale zagrożone chorobą. W 
ZKiMR w iele jest stanow isk p ra ­
cy, na których za trudn ien i n a ra ­
żeni są na działanie czynników 
szkodliwych dla zdrowia. W łaśnie 
z m yślą przede w szzystkim  o nich 
w arto  szerzej rozpropagować 
wśród załogi ten  rodzaj w ypo­
czynku i rehabilitacji. Należy też 
chyba rozważyć celowość w prow a­
dzenia te j form y do zakładowych 
program ów  popraw y w arunków  
pracy i przeciw działania choro­
bom zawodowym.

Kolegium  Rejonowe ds. W ykro­
czeń przy Naczelniku Jaw ora u- 
karało  STANISŁAW Ę REGUŁĘ, 
córkę S tanisław a, ur. 29.07.1933 r., 
zam ieszkałą w Jaw orze przy ul. 
Czarnieckiego 3/2, za to, że z 1 
na 2 czerwca br. w Hotelu Ro­
botniczym  ZKiMR przy ul. M e­
talowców, będąc w  stanie upoje­
nia alkoholowego, zakłóciła ład i 
porządek oraz ciszę nocną lokato­

Oddziałowa organizacja p a r ty j­
na n r  7 skupia pracow ników  
działów Gospodarki M ateriałow ej, 
Zbytu i K ontroli Jakości. Od g ru ­
dnia 1985 r. jej I sekretarzem  jest 
JO ZEF BOJARCZUK, kierow nik 
m agazynu wyrobów gotowych.

Sierpniow e zebranie, odbyw ają­
ce się w pełni sezonu wczasowego, 
choć w  skrom nym  z tego powodu 
składzie, m iało bardzo in te resu ją­
cy przebieg. Stało się tak  głównie 
za spraw ą żywej dyskusji na te ­
m at najw ażniejszych problem ów 
zakładu i poszczególnych jego ko­
m órek organizacyjnych, w chodzą­
cych w skład OOP. Do takich z 
całą pewnością należy porządko­
w anie zakładow ej gospodarki m a­
teriałow ej, polityka kadrow a i 
a testacja  stanow isk pracy.

W ZKiMR pow stał już i jest 
realizow any program  porządko­
w ania gospodarki m ateriałow ej. 
Jego cząstką jest rozw iązanie 
problem u napraw y pojem ników  
na gotowe w yroby oraz przezna­
czenia ich na grom adzenie zło­
mu. W zakładzie utworzono ze­
spół gospodarczy, zajm ujący się 
w łaśnie napraw am i. Na razie p ra ­
cuje w  prowizorycznych w aru n ­
kach, ale w  najbliższym  czasie, 
praw dopodobnie w  k ra ja ln i W -l, 
otrzym a specjalnie zaadaptow ane 
do tego celu pomieszczenie. Do

rom . W tym  czasie przebyw ała w 
hotelu bez zam eldowania.

Kolegium  w ym ierzyło S tan is ła­
wie Regule karę grzyw ny w w y­
sokości 45 000 zł z ew entualną za­
m ianą na karę zastępczą 90 dni 
aresztu  oraz karę dodatkow ą po­
przez podanie orzeczenia do p u ­
blicznej w iadom ości w „Przeglą­
dzie Fabrycznym ”.

końca trzeciego kw arta łu  pow in­
ny być też w  zakładzie specjalne 
pojem niki na złom.

Spraw y polityki kadrow ej zna j­
dują się w cen trum  uw agi partii. 
W trakc ie  dyskusji dość mocno 
zaakcentow ano kw estię odpow ie­
dzialności p artii za dokonyw anie 
w łaściw ych wyborów kadrow ych. 
Błędy w te j dziedzinie szkodzą jej 
autorytetow i. Szczególnego zna­
czenia nab iera problem  party jne j 
rekom endacji na kierow nicze s ta ­
nowiska.

Niektórzy towarzysze w yrażali 
pow ątpiew anie, czy zainicjow ana 
przez X  Zjazd powszechna a tes ta ­
cja stanow isk pracy przyniesie 
spodziewane efekty. W przeszłości 
podejm ow ano w  ZKiMR wiele 
działań racjonalizujących za tru d ­
nienie, ale ich korzyści były zna­
cznie mniejsze, niż oczekiwano. 
Czy i tym  razem  będzie podobnie?

W spraw ach organizacyjnych 
zebranie zaproponowało kandyda­
tu ry  J. STELCZYKA i G. L I­
SOW SKIEGO na członków egze­
kutyw y OOP-7. Zostały one przy­
jęte, ale nie zatw ierdzone z po­
wodu b raku  kw orum .

Część szkoleniowa poświęcona 
została om ówieniu Uchwały X 
Zjazdu.

W oddziałowych organizacjach partyjnych

Sprawy zakładu
na pierw szym  sniejjscis

kronika

— Jadłam odpadki z zakładowej stołówki

Kolegium ukarał®

Mieszkania dla 50 rodzin



ny  był ponad m iarę zdobyczami w ojenny­
mi. Tym  praw dopodobnie należy tłum aczyć 
pozostaw ienie Jaw ora w spokoju.

W 1428 r. taboryci, radykalny  odłam  hu- 
sytów, w targnęli na Ś ląsk od strony B ra ­
my M oraw skiej. Po przyłączeniu się do 
nich książąt opolskich, rozbili pod Nysą 
główne siły biskupa w rocławskiego K onra­
da. Ten osta tn i i s ta rosta  (gubernator) p ro ­
w incji jaw orsko-św idnickiej A lbrecht von 
Kolditz w yróżniali się w  organizow aniu 
obrony Śląska przed oddziałam i husyckim i. 
N astępnie husyci spalili k lasztor w  H enry­
kowie i zajęli bez w alki O tm uchów, S trze­
lin, Brzeg i Środę Śląską. W zw iązku z 
zam ierzoną w spólną akcją an tyhusycką

Jawor w czasach huspkich
Część II.

W MAJU 1427 ROKU, po nieudanej pró­
bie zdobycia Lwówka, husyci zbliżyli się 
do Złotoryi. Tutaj znajdowały się stano­
wiska najemnych oddziałów legnickich i 
świdnickich, które m iały ubezpieczać dro­
gi prowadzące z Łużyc i od Przełęczy Lu­
bawskiej w głąb Dolnego Śląska. Na sam 
widok wojska husyckicgo, niedoszłych ob­
rońców Złotoryi ogarnęła panika, po czym 
rzucili się w nieładzie do ucieczki w  stro­
nę Jawora i Legnicy. Część husytów ści­
gała uciekinierów, a inni podeszli do po­
rzuconego taboru i otwartych bram zupeł­
nie bezbronnego miasta.

M ieszczanie złotoryjscy schronili się na 
w ieżach m urów  obronnych i kościoła p a­
rafialnego. Tym czasem  husyci p rzetrząsali 
miasto, rabu jąc  żywność i cenniejsze p rzed­
mioty. Dopiero po powrocie pościgu rozpo­
częło się zdobyw anie baszt i wież. N apast­
nicy nie zdołali sforsować tylko wieży ko­
ścielnej. W rezultacie dokładnego sp ląd ro ­
w ania m iasta i okolic wozy husytów  ugi­
nały się pod ciężarem  łupów. U prow adzili 
także stada bydła i w ielu jeńców, za k tó ­
rych spodziewali się okupu. W drodze po­
w rotnej przeszli pod m uram i Jaw ora  i 
Bolkowa, k ieru jąc  się na K am ienną Górę 
i Przełęcz Lubaw ską. Husyci śpieszyli się 
do domowych pieleszy, a ich tabor obciążo­

w ojsk łużyckich i śląskich, husyci przen ie­
śli się spod Środy w  okolice Jaw ora, gdzie 
przebyw ali w  dniach od 18 do 21 kw ietn ia 
1428 r. Do dzisiaj b rak  zadow alającej od­
powiedzi na pytanie, dlaczego nie zaatako­
w ali m iasta. Powszechnie sądzi się, że sp ra ­
wiły to mocne fo rty fikacje i dobrze zorga­
nizow ana obrona. Nie oszczędzili natom iast 
okolicznych m ajątków  ziemskich k lasztoru 
lubiąskiego i kościołów w Męcince, Chrośli- 
cach, Brachowie, Słupie, S tanisław ow ie i 
Pomocnem. S tąd  przedsięw zięli w ypad na 
Świerzaw ę i fo lw ark  klasztoru  lubiąskiego 
w Dobkowie, k tó re  po złupieniu podpalili.

Innym  przykładem  odwetowych akcji h u ­
sytów  było zdobycie Bolesławca. W darli 
się tam  18 czerw ca 1429 r. przez górną 
bram ę, k tó rą  wcześniej w ysm arow ali sm o­
łą i podpalili. Mieszczan broniących bram y 
zepchnęli pod klasztor i tam , bez pardonu, 
co do jednego wybili. B urm istrza A rnolda 
w bili na dyszel wozu, a proboszcza m ie j­
scowej fary  zam ordow ali przez w bijanie 
gwoździ w głowę. W szystkich duchownych, 
żywych i w cześniej pozbaw ionych życia, 
um ieścili w  kościele Sw. Jadw igi, a nas tęp ­
nie podpalili św iątynię. Kobiety i dzieci 
spędzili na cm entarz kościoła Sw. M ikołaja 
i tam  pozostawili w spokoju. Domy boga­
tych mieszczan obrabow ali i podpalili. R e­
sztę pozostałych przy życiu patrycjuszy  za­
b ra li ze sobą jako zakładników . D eporto­

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Anatol Świderski
OD WIELU LAT PEŁNI funkcję głów­

nego konstruktora. Jak mówią jego współ­
pracownicy, jest autorem koncepcji w ię­
kszości projektów opracowanych w tym  
dziale. Jemu należy przypisać powstanie 
całych rodzin pielników konnych, obsypni- 
ków i nowych pielników. ANATOL SWI­
DERSKI jest przy tym człowiekiem bar­
dzo skromnym i niechętnie mówi o swoich 
osiągnięciach.

Pochodzi ze wschodu. Na Ziemie Zachod­
nie przybył w raz z m atką w  1945 r. O sie­
dlił się w  Sław ie Ś ląskiej. Pod koniec lat 
czterdziestych, po zdobyciu m atury , roz­
począł stud ia w  Politechnice W rocław skiej 
na W ydziale M echanicznym  w  sekcji kon­
strukcji m aszyn rolniczych. Po ukończeniu 
studiów  został skierow any do jaw orskiej 
F ab ryk i N arzędzi Rolniczych.

Od 1 w rześnia 1955 r. n ieprzerw anie za j­
m uje się p racą konstrukcyjną. Na począt­
ku w  Dziale Technologicznym, potem  w 
nowo pow stałym  Dziale Głównego K on­
struk to ra . Zaczynał od stanow iska kon­
struk to ra , aby na początku la t sześćdziesią­
tych aw ansow ać na stanow isko głównego 
konstruk tora. F unkcję tę  pełni do dziś.

Od w ielu  la t jest członkiem  Stow arzysze­
nia Inżynierów  M echaników Polskich.

Przez pew ien czas pełn ił funkcję przew od­
niczącego zakładowego koła te j organizacji. 
Został w yróżniony odznakam i: Zasłużony 
dla ZKiMR oraz Zasłużony dla Rozwoju 
Przem ysłu. Rok tem u otrzym ał S rebrny  
Krzyż Zasługi.

— Nie chciałbym  pow tarzać sloganów o 
trudach  pracy, jaką w ykonuję. Jak  każda, 
w ym aga ona pewnego nak ładu  sił. Jest je ­
dnak  na ty le specyficzna, że nie kończy 
się o godzinie 15. Uważam, że p raca kon­
s tru k to ra  jest p racą twórczą. W ytw arza on 
nowe w artości, nie może więc trak tow ać 
jej jako czynności, trw ające j ty lko przez 
jakąś część dnia. Idąc do domu, czy p ra ­
cując w  ogródku, zawsze m yślę o sposobie 
innego rozw iązania. B uduję nową koncep­
cję, a w  biurze najw ięcej czasu zajm ują 
m i spraw y form alne. Nie ma tu  czasu na 
przem yślenie w ielu spraw .

— S ytuacja konstruk torów  bardzo się 
zm ieniła od czasu, kiedy zaczynałem  pracę. 
Wówczas w iele p ro jektów  nowych m aszyn 
opracow yw ali specjaliści z Państw ow ego 
In s ty tu tu  M aszyn Rolniczych w  Poznaniu. 
Można było znaleźć w  nich w iele oszczęd­
ności i w drażać nowe, bardziej udoskona­
lone rozw iązania. Obecnie większość p ro ­

dukow anych w  ZKiMR m aszyn jest tak  do­

J a n  H us

w ali ich do Ja ro m ira  n. Łabą, skąd tylko 
n iektórym  udało się wrócić.

Okres chaosu w  Czechach i na Śląsku, 
spowodowany w ojnam i husyckim i, trw ał 
jeszcze w iele lat. Rozbieżności, n a ra sta jące  
w śród husytów  od daw na, doprow adziły w 
1434 r. do bratobójczej b itw y pod L ipana- 
mi, gdzie taboryci, rek ru tu jący  się z n a j­
uboższych w arstw  ludności, ponieśli klęskę. 
Zwycięzcy, głów nie szlachta czeska, zaw ar­
li ugodę z soborem  bazylejskim  (kom pro­
mis z katolicyzm em ) i uznali w  1436 r. 
Zygm unta Luksem burskiego królem  Czech.

Z ygm unt zm arł rok  później jako osta tn i 
m ęski potom ek dynastii luksem burskiej. 
W ładcą Czech i W ęgier, a od 1438 r. także 
Niemiec, został jego zięć A lbrecht II H ab­
sburg. Radość Niem ców śląskich trw a ła  je ­
dnak krótko, poniew aż A lbrecht niespodzie­
w anie zm arł 27 października 1439 r. Z dą­
żył jeszcze podarow ać radzie m iejskiej k ró ­
lewskiego Jaw ora  opuszczoną przez Żydów 
synagogę i w ydać pozwolenie na budowę 
nowego szpitala. Bożnicę adaptow ano na

kładnie opracow ana, że nie sposób znaleźć 
w nich możliwości dodatkow ych oszczędno­
ści. W ymaga to poza tym  w iele pracy.

— Za swoje najw iększe osiągnięcie u w a­
żam opracow anie p ro jek tu  jeszcze nie 
wdrożonego do produkcji m ieszalnika pasz. 
Działać będzie — m ówiąc w  uproszcze­
niu — na zasadzie p ra lk i w irnikow ej. Nie 
posiada w łasnego silnika, ale m ożna go 
podłączyć do produkow anego w  naszym  za­
kładzie rozdrabniacza. W obecnej sytuacji, 
gdy b rak u je  silników  elektrycznych, jest 
to bardzo ważne. Poza tym  m am  na swoim

Od zakończenia X  Z jazdu PZPR  m inęło 
już ponad dwa miesiące. Okres ten  we 

w szystkich oddziałowych organizacjach par 
ty jnych  w ykorzystany został na wszech­
stronne analizow anie treści zjazdowej u - 
chwały. O tym , k tóre z nich będą m iały 
szczególne znaczenie dla zakładow ej o rga­
nizacji p a rty jn e j oraz o zadaniach w yni­
kających z uchw ały mówi I sek re tarz  KZ 
PZPR ADAM SAW ICKI.

— M yślę, że n a  czoło w y su w a ją  się  sp raw y  
gosp o d arcze , gdyż one  d e c y d u ją  o ty m , ja k ie  
je s t p rz ed sięb io rs tw o , czy stać  je  n a  sa m o fin a n ­
sow an ie , z a p ew n ie n ie  sobie  ro zw o ju , a ludziom  
godz iw y ch  za ro b k ó w  i zad o w o len ia  z w y k o n y ­
w a n e j p racy . P o d staw o w ą  sp ra w ą  je s t w y ra ­

Partia powinna inspirować i kontrolować
źn ie jsze  n iż  do te j p o ry  a k c e n to w a n ie  k u rsu  n a  
e fek ty w n o ść . M usim y zd ecy d o w an ie  le p ie j w y­
k o rz y sty w a ć  m a ją te k , siły  i m y śli ludzi. Z ad a ­
n iem  p a r t i i  je s t  p rzew o d zen ie , in sp iro w a n ie  ro z­
w o ju  w szędzie tam , gdzie je s t  to  ty lk o  m ożliw e, 
a w ięc  pełn e  w y k o rz y s ty w a n ie  k ie ro w n ic z e j i 
p rz e w o d n ie j fu n k c ji p a r t i i  w  p rz e d się b io rs tw ie . 
N a jw ięk szy m  p rzed sięw zięc iem  e fe k ty w n o śc io ­
w ym , ja k ie  czeka  c a łą  p a r t ię  i g o sp o d a rk ę , a 
tak że  zak ład o w ą  o rg a n iz a c ję  p a r ty jn ą  i p rz e d ­
s ięb io rs tw o , będzie  po w szech n a  a te s ta c ja  s ta n o ­
w isk  p racy . T rzeb a  to  z rob ić  n a p ra w d ę  rze te ln ie  
a n ie  n a  ,,łap u  c a p u ” . W o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e ­
p ro w ad zan o  w  zak ład z ie  p rzeg ląd y  z a tru d n ie n ia  
i s ta n o w isk  p racy , a le  bez  sp e c ja ln y c h  e fek tó w . 
Ł a tw ie j d o strzeg an o  reze rw y  u  in n y ch , n ie  zau ­
w a ż a ją c  ich u siebie . T y m  razem  trz e b a  ta k ie  
p o sta w y  w y elim in o w ać . Do te j  p o ry  s ta rc z a ło  
n am  k w a lif ik a c ji  do p rz e p ro w a d z e n ia  ty c h  o p e­
ra c ji , b ra k o w a ło  je d n a k  odw agi, żeby o p rzeć  się 
ró żn y m  n ac isk o m . Je że li a te s ta c ja  m a p rzy n ieść  
spo d z iew an e  re z u lta ty , n ie  m oże być w  n ie j 
m ie jsca  n a  osob iste  an im o z je . S tru k tu ra  z a tru d ­
n ie n ia  m u si b y ć  u p o rz ą d k o w a n a  od do łu  do gó ­
ry.

Z p ro b lem em  e fe k ty w n n śc i w iąże  się sp ra w a  
p łac . M oże to  zab rzm ieć  ja k  k o m u n a ł, a le  dz i­
s ia j w szyscy  m u sim y  u św ia d o m ić  sobie , że aby  
dzie lić , trz e b a  n a jp ie rw  m nożyć, a m nożyć m o­
żem y ty lk o  w ła sn ą  p ra c ą . W ażne je s t też , żeby 
n ie  m a rn o w a ć  e fe k tó w  te j p ra c y . O szczędzać 
trz e b a  n a w e t to , co p o zo rn ie  w y d aw ać  się m o­
że w  n ad m ia rze .

W ażnym  zad an iem  p a r t i i  b ędzie  b a rd z ie j sk ru ­
p u la tn e  n iż  d o ty ch czas  rea liz o w a n ie  p o lity k i

k a d ro w e j. N ie zaw sze i n ie  w szyscy  k ie ro w n ic y  
p a m ię ta li  o w y m ag an iach , ja k ie  s ta w ia  im  
p a r tia . C zasem  zap o m in a li, że ja k o  je j  cz ło n k o ­
w ie m a ją  ta k ie  sam e p raw a , ja k  in n i to w a rz y ­
sze, z a jm u ją c y  po d leg łe  im  s ta n o w isk a . B y w a­
ło, że cz ło n ek  p a r t i i,  o d w ażn ie  w y ra ż a ją c y  k ry ­
ty czn e  sądy , n a ra ż a ł  się n a  „ u te m p e ro w a n ie ” 
ja k o  p o d w ład n y . J e s t  to , za ró w n o  w  d z ia ła ln o ­
śc i p a r tii,  ja k  i w  co d z ien n y m  życiu , ja k a ś  ry ­
sa, z ad ra , k tó r e j  m u sim y  się  pozbyć. M usim y 
też m o cn ie j a k c e n to w a ć  sp raw y  re k o m e n d a c ji, 
n ie  ty lk o  w  s to su n k u  do k ie ro w n ik ó w  p a r ty j ­
n y ch , a le  i b e z p a r ty jn y c h . W ażne je s t, żeby 
k ie ro w n ik  b y ł zdo lny  n ie  ty lk o  do re a liz a c ji  
zad ań  g o sp o d a rcz y ch , a le  też  u m ie ję tn ie  k sz ta ł­
to w a ł p o sta w y  i s to su n k i m ięd zy lu d zk ie , b y ł 
sz an o w an y  i a k c e p to w a n y  p rzez  p raco w n ik ó w . 
K ażd y  k ie ro w n ik  m u si m ieć  św iadom ość, że p r a ­
c u je  w  so c ja lis ty c z n y m  p rz e d się b io rs tw ie , k tó ­
re  w y m ag a  od n ieg o  z a jm o w an ia  w łaśc iw e j po ­
sta w y  w obec p o d leg ły ch  lud z i. Ma on  d la  n ich  
b y ć  „ sz e fe m ” w e w łaśc iw y m  ro z u m ie n iu  tego 
słow a , a n ie  ty lk o  tzw . sw o im  ch ło p em .

W ZK iM R o d n o to w a liśm y  o s ta tn io  sp o ro  k o ­
rz y s tn y c h  z m ian  k a d ro w y c h . C o raz  w ięce j k ie ­
ro w n ic z y c h  s ta n o w isk  z a jm u ją  lu d z ie  m łodzi, 
k tó rz y  n ie  p rz e k ro c z y li jeszcze  35 ro k u  życia . 
Z d a je m y  so b ie  sp raw ę , że je s t  to  o g ro m n y  po ­
te n c ja ł . k tó ry  trz e b a  w łaśc iw ie  w y k o rzy stać .

X  Z jazd  m ocno  zaa k c e n to w a ł ró w n ież  sp ra ­
w y  w e w n ą trz p a r ty jn e . W p rzesz ło śc i n ie  zaw sze 
z a jm o w ały  one n a leżn e  m ie jsce . T rz e b a  będzie  
sp o ro  zm ien ić , p rzy zn ać  sp raw o m  ideo log icznym  
p r io ry te to w e  m ie jsce . P o p ra w ie  m u si u lec  ja ­

św iątynią chrześcijańską, a obok zbudow a­
no szpital z przytułk iem . U roczyste pośw ię­
cenie i oddanie do uży tku  obu tych obiek­
tów  odbyło się w  1446 r. K ościółek otrzy­
m ał w ezw anie Sw. W ojciecha (A dalberta) 
i pełn ił odtąd funkcję kaplicy  szpitalnej. 
Do te j pory tak im  celom służył kościół Sw. 
B arbary .

Cztery m iesiące po zgonie A lbrechta, 
w dow a po nim  urodziła 22 lutego 1440 r. 
syna, którego z te j rac ji nazw ano Pogro- 
bowcem. F ak t ten  bardzo skom plikow ał 
s ta ran ia  w ielu kandydatów  do tro n u  w ę­
gierskiego i czeskiego. Jagiellonow ie zdo­
łali w praw dzie zdobyć na przeciąg 4 la t 
(1440—1444) koronę w ęgierską dla syna J a ­
giełły — W ładysław a III W arneńczyka, ale 
nie po trafili odzyskać Śląska. D ecydujący 
w pływ  na tak i przebieg w ydarzeń  m iało 
an typolskie stanow isko Niem ców śląskich 
oraz zaangażow anie większości sił polskich 
w  konflikcie w ęgiersko-tureckim .

F orm aln ie królem  Czech został w ybrany  
przez posłów reprezentu jących  w szystkie 
p row incje K orony niespełna dw uletn i W ła­
dysław  Pogrobowiec. W rzeczywistości la ­
ta  1439—1451 to  okres bezkrólew ia w  Cze­
chach i na Ś ląsku, sprzy ja jący  odradzaniu  
się radyka lnych  prądów  husyckich i w alce 
z niem czyzną. Dopiero w  1452 r. p rzedsta­
w iciele stanów  czeskich — szlachty, ducho­
w ieństw a i m ieszczan — m ianow ali regen­
tem  na okres m ałoletności Pogrobowca — 
Jerzego z P odiebradu.

Jaw ne m anifestow anie przez Czechów 
odrębnych przekonań relig ijnych, w yn ika­
jących z przynależności do kościoła u tra -  
kwistycznego, niepokoiło kurię  rzym ską. 
O drębność kościoła husyckiego polegała 
m.in. na udzielaniu  kom unii „pod dwom a 
postaciam i”, odpraw ian iu  nabożeństw  w  ję ­
zyku narodow ym , w yw łaszczeniu w łasno­
ści kościelnej i przeznaczeniu jej na cele 
świeckie.

A ktyw izjacja husytyzm u i zagrożenie 
chrześcijańskiej Europy przez m uzułm ań­
ską T urcję powodowały przeciw działania 
ze strony  kościoła katolickiego. P rzykładem  
takich  akc ji była m isja legata papieskiego 
Ja n a  K ap istrana. W ysłany w  1451 r. do 
Czech i państw  ościennych, m iał za zada­
nie kształtow anie opinii publicznej tych 
k rajów  przeciw  herezji Czechów i zabor­
czości tureckiego półksiężyca.

koncie k ilka paten tów  i w iele wzorów u - 
żytkowych.

— Moim zdaniem  w  obecnej sy tuacji k r a ­
ju  pow inniśm y postaw ić przede w szystkim  
n a  technikę, na nowe rozw iązania i tech ­
nologię. M amy sporą grupę fachowców i 
pow inniśm y ich w łaściw ie w ykorzystyw ać. 
W ZKiMR jest podobnie. Jedno  tylko m nie 
m artw i. Nie w idać, jak  dotąd, m łodych, 
k tórzy  chcieliby uczyć się konstruow ania 
now ych m aszyn. W ydaje m i się, że obok 
każdego z fachowców pow inien być młody 
„asystent”, poznający ta jn ik i now ej pracy.

— Uważam , że kom órka za jm ująca się 
konstruow aniem , jest zbyt m ała. W tym  
dziale nigdy n ie pracow ało w ięcej niż pięć 
osób, a dopiero podw ojenie te j liczby d a­
łoby dobre efekty. Obecnie nie nadążam y z 
w ykonyw aniem  bieżących prac, a pow in­
niśm y mieć duże w yprzedzenie. N iezbędne 
byłyby też stanow iska badawcze. Nie w szy­
stko da się zrobić na desce k reśla rsk iej, 
w iele rzeczy trzeba sprawdzić. N ajbardziej 
potrzebny byłby kanał glebowy do b ad a ­
nia, jak zachow ują się lemiesze, gęsiostóp- 
k i i inne narzędzia w  ziemi. M oglibyśmy 
wówczas opracować lepsze ich profile.

— Do przejścia na em ery tu rę  zostało mi 
osiem lat. Może w  tym  czasie choć część 
tego, o czym m yślę, zostanie w  zakładzie 
zrealizow ana. Chciałbym , odchodząc z p ra ­
cy, widzieć duży prężny dział, pracu jący  
nad  now ym i konstrukcjam i.

notow ał: (mis)

kość  p ra c y  p a r ty jn e j .  Z b y t og ó ln ik o w e t r a k to ­
w an ie  u ch w a ł, to le ro w a n ie  n a ru sz e ń  d y sc y p lin y  
p a r ty jn e j  o s ła b ia  n asze  d z ia łan ia . P a r t ia  n ie  
je s t  m oże jeszcze  ta k  b o jo w a i b ez k o m p ro m iso ­
w a, a le  m yślę , że je s t  to p ozosta łość  po t r u d ­
n y m  o k re s ie  p o czą tk u  la t  o s ie m d z ie s ią ty ch .

W ażne m iejsce w uchw ale za jm ują sp ra ­
w y młodego pokolenia. W zakładzie n ab ie­
ra ją  one szczególnego znaczenia. Chodzi o 
stw orzenie młodym ludziom  w łaściw ych 
w arunków  pracy, m ożliwości rozw oju. L i­
czymy jednak na in icjatyw y sam ej m ło­
dzieży. C hętnie będziemy pom agać działa­
jącej w zakładzie organizacji młodzieżo­
wej, ale nie będziemy za n ią  w ykonyw ać 
sta tu tow ej roboty.

Kończąc, chciałbym  podkreślić szczegól­
nie mocno, że p a rtia  w  dalszym  ciągu d ą ­
żyć będzie do rozw ijan ia  w szelkich form  
ludow ładztw a w  zakładach, do tego, żeby 
każdy pracow nik  czuł się odpow iedzialny 
za swoje przedsiębiorstw o.

— D ziękujem y za wypowiedź.

notow ał: M. LENKIEW ICZ
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JUŻ SIEDEM MIESIĘCY tem u utw orzo­
no w ZKiMR stanow isko głównego specja­
listy do spraw  akw izycji p rodukcji i bada­
n ia rynku. Pełni je ZYGMUNT JÓŹW IK. 
Jego biuro nie przypom ina w  niczym ty ­
powego m iejsca pracy  urzędnika. B iurko 
i szafa, telefon, a wszędzie pełno pap ie­
rów  i dokum entów . Nie m a firanek  ani 
zasłon. Jest to ciągle jeszcze prowizorycz­
ne pomieszczenie do pracy, a nie do spę­
dzania czasu przy  herbacie.

Z J — W ynika to po części z charak te ru  
m ojej pracy. Muszę często bywać w  te re ­
nie, załatw iać w iele spraw  w ośrodkach 
naukow ych i w  sam ym  zakładzie. Poza 
tym  mój dział jest ciągle jednoosobowy.

„PF” — Jaki jest zakres Pana pracy?
Z J — Jest bardzo rozległy. Z ajm uję się 

propagow aniem  w yrobów  ZKiMR. R ekla­
m uję je, przygotow uję do eksponow ania 
na w ystaw ach w  k ra ju  i za granicą. D ru­
gą w ażną spraw ą jest badanie rynku. M u­
szę orientować się w potrzebach naszego 
rolnictw a. Dlatego też często jeżdżę po k ra ­
ju, rozm aw iam  z ro lnikam i, odwiedzam  
PG R -y i SKR-y. O rien tu ję się w  ak tu a l­
nej produkcji konkurencyjnych zakładów, 
wiem , jakie m aszyny w ytw arzają, ile ich 
sprzedają i gdzie. Poznaję najnow sze tech­
nologie i rozw iązania techniczne. Muszę

P ro to ty p  ro z d ra b n ia cza  z n ap ę d e m  p rz ek azy w a­
n y m  przez  c iąg n ik

wiedzieć, w jakich rejonach k ra ju  w ystę­
pują potrzeby na konkretne asortym enty. 
O statnio zajm uję się także pow stającym i 
w  zakładzie nowym i pro jek tam i m aszyn 
i nowymi rozw iązaniam i konstrukcyjnym i.

„PF” — Wielość Pana obowiązków jest 
znaczna. Jaką wiąc przyszłość widzi Pan 
przed m aszynami produkowanymi obecnie 
io ZKiMR?

ZJ — Na rynku  m aszyn rolniczych p a­
nu je obecnie równow aga. Nie m a specjal­
nego popytu na nasze wyroby. Są pow ­
szechnie znane i cenione przez rolników, 
ale właściciele w iększych gospodarstw  już 
je posiadają. A poza tym  wielu używa roz- 
drabniaczy w yłącznie do śru tow ania, nie 
w ykorzystując ich uniw ersalności. I tu  po­
jaw ia się poważny konkuren t — zakłady w 
Kępnie, p rodukujące śru tow nik i SD-1, k tó ­
re  są o jedną trzecią tańsze od naszych 
uniw ersalnych maszyn. Dlatego uważam, 
że nie będzie większego zbytu, jak na 15 
tys. rozdrabniaczy rocznie. A może i ta 
liczba zm niejszy się z czasem.

„PF” — Czy ty lko  ZK iM R mają kłopoty  
ze zby tem  swoich wyrobów?

ZJ — Nie. Jest to kłopot większości za­
kładów  produkujących m aszyny rolnicze. 
Na przykład  podobne trudności ma znacz­
nie w iększa od ZKiMR — F abryka Maszyn 
Rolniczych w G rudziądzu. Je j kłopoty są 
znacznie pow ażniejsze od naszych. Co gor­
sza, Poznański Insty tu t M aszyn Rolniczych 
nie m a żadnych propozycji w  spraw ie u ru ­
chom ienia produkcji nowych maszyn. Sy­
tuacja  jest taka, że w ielu potentatów  za­
czyna bardzo karkołom ne przedsięwzięcia. 
F abryka w  Lublinie podejm uje produkcję 
ciągnika jednoosiowego z silnikiem  w yso­
koprężnym  i sam a ma produkow ać silniki, 
chociaż sy tuacja tego zakładu jest dość 
dobra. P roduku je on przecież tak  chętnie 
kupow ane (rozprow adzane centralnie) p ra ­
sy wysokiego zgniotu oraz zupełną nowość 
na rynku  św iatow ym  — prasy zwijające.

„PF” — Co więc będą produkowały  
ZK iM R w  najbliższej przyszłości?

ZJ — Pow stanie nowa rodzina rozdrab­
niaczy z silnikiem  jednofazowym  i napę­
dzanych silnikiem  ciągnika. Podejm ujem y 
tak ą  produkcję z m yślą o ro ln ikach m iesz­
kających we w schodniej części k ra ju , gdzie 
nie ma jeszcze p rądu  trójfazowego, a ta k ­
że z zam iarem  przeznaczenia ich na eks­
port. Naszymi w yrobam i in teresu ją się 
Chińczycy, a tam  duże połacie k ra ju  w 
ogóle nie zostały jeszcze zelektryfikow ane. 
Gdyby udało się nam  w ejść na ten  rynek, 
to będziemy m ieli zapewniony ogromny 
zbyt.

„PF” — K iedy b idą gotowe pierwsze roz- 
drabniacze tego typu?

ZJ — Prototypy pow inny być w ykonane

w połowie sierpnia. Za podjęciem  ich p ro ­
dukcji przem aw ia jeszcze jedno — konku­
rencyjnie niska cena. W październiku chce­
my zaprezentow ać je na targach  „Polagra”. 
Będziemy w ystaw iali nie ty lko rozdrabn ia- 

cze. W przyszłym  roku  zaprezentujem y ta k ­
że prototyp nowego opryskiw acza ciągni­
kowego z pomocniczym strum ieniem  po­
w ietrza. Jest to  zupełnie nowa konstrukcja 
w prow adzana dopiero w  zachodnim  ro ln i­
ctwie. Sprow adziliśm y już z Przem ysłow e­
go In sty tu tu  M aszyn Rolniczych część do­
kum entacji i n iektóre elem enty kooperacyj­
ne. Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, to w 
1988 roku  będziemy mogli w yprodukow ać 
pierw sze 150 sztuk te j m aszyny. A jeżeli 
będzie zapotrzebowanie, możemy dojść do 
tysiąca sztuk rocznie.

„PF” — Czy te m aszyny mają zastąpić 
dotychczas produkowane obsypniki, pielni-  
ki i rozdrabniacze?

ZJ — Nie, nadal będziem y produkow ali 
te wszystkie maszyny. M usimy jednak zda­
wać sobie spraw ę z m alejącego zain tereso­
w ania nim i na rynku  krajow ym . Dlatego 
konieczne są nowe wzory. Moim zdaniem , 
co cztery la ta  pow inniśm y w prow adzać do 
produkcji nowe maszyny. Tylko w ten  spo­
sób zapew nim y sobie zbyt i nie staniem y 
przed koniecznością drastycznego zm niej­
szenia produkcji. Mamy już spore tra d y ­
cje w produkcji m aszyn rolniczych i szko­
da byłoby je zm arnować.

„PF” — Jakie jeszcze m aszyny  będą pro­
dukow ane w  zakładzie?

ZJ — Będziemy m odernizow ali obsypni­
ki, korzystając z konstrukcji opracow anej 
przez fińską firm ę „Yuno”. W ybieram y się 
także do Zakładu Oceny Sprzętu Rolnicze­
go w Kłodzienku, aby przyjrzeć się m ini- 
kom bajnow i do zbioru ziem niaków. Jeżeli 
konstrukcja nie będzie zbyt skom plikow a­
na i będzie można wycenić ją tak, aby 
średniozam ożni gospodarze mogli zakupić 
ten kom bajn, zaczniemy go produkować.

„PF” — Z ujmuje się Pan także reklamą  
produkowanych w  zakładzie maszyn.

ZJ — Jest to jedna z trudniejszych 
spraw , gdyż rolnicy bardzo niechętnie k u ­
pu ją nowości. Wolą pracow ać sta rym i m a­
szynami, które już spraw dzili i dobrze po­
znali. O statnio w jednej wsi pod Pozna­
niem  pytano mnie, dlaczego przestaliśm y 
produkow ać sta re  pielniki. Rolnicy uw aża­
li, że te nowsze są niedobre. Jeden  z nich 
odciął naw et koło sterujące, mówiąc, że 
znajdujący się na nim  elem ent p row adzą­
cy zasypuje m u buraki. W ielu wypoży- 
czało sta ry  pielnik od jednego z rolników. 
Umówiliśmy się. że przyjedziem y w przy­
szłym roku i w yregulujem y pielniki, poka­
zując, jak należy z nich korzystać. Takie 
działanie to  także reklam a.

— Obecnie przygotow ujem y folder pro­
dukow anych przez zakład m aszyn ro ln i­
czych. Je st on niezbędny do rek lam ow a­
nia naszych w yrobów  za granicą. P róbow a­
liśmy sprzedać nasze rozdrabniacze do 
F rancji, nie są one gorsze od tam  produ­
kow anych. Takim  działaniom  m usi jednak 
towarzyszyć pełna reklam a. Pokazy, w ypo­
życzenie poszczególnych egzem plarzy m a­
szyn itd.

T ej m aszyny  w ZKiM R jeszcze nie p ro d u k o w a ­
no. P ie rw sze  eg zem plarze  o p ry sk iw acz a  ukażą  
się w 1988 ro k u

„PF” — Ostatnio nasze m aszyny  były  
prezentowane na wystaw ie w  Kijowie. J a ­
kie są e fek ty  tej ekspozycji?

ZJ — Dużym zainteresow aniem  na w y­
staw ie cieszył się nasz 12-rzędowy pielnik. 
N iestety, jak nam  potem  powiedziano, żad­
na z prezentow anych m aszyn nie została 
przez stronę radziecką zakupiona. T łum a­
czono to brakiem  pieniędzy. Na przyszły 
rok przygotow ujem y na tę w ystaw ę piel­
nik bez m iejsca siedzącego dla p racow ni­
ka sterującego tą  m aszyną. Takich zm ian 
życzyli sobie radzieccy odbiorcy. Myślę że 
tak  przygotow any pielnik zostanie kupio­
ny.

„P F ” — Przewiduje Pan wiele zm ian w  
dotychczasowej produkcji przedsiębiorstwa. 
Co należałoby zrobić, aby nie były one je ­
dnorazowe, ale stały się ciągłym procesem?

ZJ — Konieczne jest przede w szystkim  
bardziej kom plem entarne działanie. N aj­
bardziej p ilną jest zm iana organizacji p ra ­
cy w Dziale Głównego K onstruk tora. Nie 
m usi się w iązać ona ze zwiększoną obsa­
dą pracowników, ale ze zm ianą zakresu 
pracy. W tedy będziemy m ieli nowe p ro ­
totypy i propozycje dla rolników . P ow in­
niśm y także w ykonyw ać więcej prototypów  
nowych m aszyn i udostępniać je zakładom  
rolnym  w różnych częściach k ra ju . W ten 
sposób zapew nim y w yrobom  rek lam ę i zdo­
będziemy odbiorców. Sezon agrotechnicz­
ny w naszym  k ra ju  jest dość k ró tk i i z 
jednym  prototypem  możemy pokazać się 
tylko w kilku  m iejscach k raju , a to nie 
w ystarczy.

„P F ” — Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: MIROSŁAW SZCZYPIORSKI

Nowy system płac

■ Wynagrodzenie za racjonalizację zatrudnienia
■ Fundusz dyrektora i mistrza

W lipcu ukazały się b raku jące  załączniki 
do obowiązującego od w rześnia ub. roku 
nowego system u w ynagradzania. W po­
przednim  num erze „PF” omówiliśmy re ­
gulam in prem iow ania pracow ników  ZKiMR, 
obecnie zajm iem y się kolejnym i dokum en­
tami.

Nowy system  przew iduje dodatkow e w y­
nagrodzenie za racjonalizację zatrudnienia. 
Mogą się o nie ubiegać wszyscy pracow ni­
cy zespołów, dla k tórych ustalono lim it 
za trudnien ia lub norm o-obsady. D odatko­
wy fundusz tw orzy się z połowy w ynagro­
dzenia (płaca podstaw owa, prem ia, doda­
tek  za staż pracy) zlikw idw anych etatów. 
W arunkiem  jego uruchom ienia jest pełne 
w ykonanie zadań przy zm niejszonym  za­
trudnieniu . Zaoszczędzone kwoty mogą być 
przeznaczone na podwyższenie płac zasad­
niczych pracowników, którzy w ykonują 
zwiększony zakres obowiązków. Podwyżka 
nie może jednak przekroczyć kw oty 3 tys. 
złotych na jednego pracow nika. Powyższe 
zasady obowiązywać będą po każdorazo­
w ym  ustaleniu  lim itu pracow ników  na d a­
ny rok.

Ze środków  na w ynagrodzenie tworzy 
się fundusz nagród dyrektora. Jego wyso­
kość u sta lana jest corocznie w  porozum ie­
n iu  ze zw iązkam i zawodowymi i Radą P ra ­
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cowniczą, a wynosić pow inna 1% plano­
w anych środków na w ynagrodzenie. Część 
funduszu może dyrek to r przekazać swoim 
zastępcom i szefom produkcji. Ci ostatn i 
za trzym ują do swej dyspozycji 20°/o fundu ­
szu nagród, przekazując resztę podległym 
sobie kierow nikom  proporcjonalnie do ilo­
ści zatrudnionych. Rozliczanie w ypłat z 
funduszu nagród dyrek to ra następu je  co 
kw arta ł. Uzależnione są one od osiągania 
przez zakład narasta jąco  pozytywych w y­
ników finansowych. N iew ykorzystane kw o­
ty w  jednym  kw arta le  przechodzą na n a ­
stępny. Całkow ite rozliczenie odbywa się z 
końcem roku kalendarzowego. Wysokość 
przyznaw anego funduszu zastępcom i sze­
fom produkcji uzależnione jest od p lano­
w anego zatrudnien ia i kłopotów w danym  
pionie.

Fundusz nagród przeznaczony jest dla 
pracow ników  w ykonujących pozaplanowe 
zadania, dotyczące obniżenia zużycia su ­
rowców i m ateriałów , popraw y efektyw no­
ści pracy, ograniczenia s tra t czasu pracy, 
zm niejszenie ilości braków  oraż popraw y 
jakości produkcji, popraw y konstrukcji 
produkow anych wyrobów, sk racan ia te r ­
m inu w ykonyw ania zadań, a także opra­
cow ania analiz ekonom icznych, których wy 
n iki prow adzą do popraw y gospodarności 
i organizacji produkcji. Wysokość jednora­
zowej nagrody nie może być niższa od 
1 tys. zł.

Od w ielkości funduszu płac tw orzony 
jest także fundusz m istrza. Jego wysokość 
wynosi do 2% planow anego na dany rok 
w ynagrodzenia podległych m istrzow i p ra ­
cowników. Uzależniony jest od liczby pod­
ległych pracowników, stopnia trudności i 
złożoności pracy w w ydziale oraz od jej 
uciążliwości. Wysokość funduszu dla po­
szczególnych m istrzów  ustala Dział Płac 
w  porozum ieniu z Radą M istrzów. Podział 
m usi być zaakceptow any przez dyrek tora 
zakładu. W zależności od stopnia tru d n o ­
ści i złożoności w ykonyw anych prac ilość 
przyznanych pieniędzy może być zwiększo­
na od 5 do 10% w  stosunku do ilości za­
trudnionych. Wysokość funduszu usta lana 
jest na pół roku.

Fundusz m istrza przeznaczony jest dla 
pracow ników  zatrudnionych na stanow i­
skach robotniczych, za obniżenie zużycia 
surowców i m ateriałów , przyśpieszenie 
p rac rem ontow ych oraz skrócenie przesto­
jów  m aszyn i urządzeń, obniżenie ilości 
braków  i popraw ę jakości produkcji, w y­
konanie pilnych doraźnych prac nie w cho­
dzących w zakres norm alnych obowiązków 
robotnika, a szczególnie za szybkie likw ido­
w anie skutków  aw arii. Fundusz m istrza 
nie może być w ykorzystyw any na w yp ła­
ty  okolicznościowe, zapomogi oraz prem ie 
stanow iące w ynagrodzenie za pracę w go­
dzinach nadliczbowych.

N agrody z tego funduszu przyznaje i w y­
płaca m istrz niezwłocznie po stw ierdzeniu

w ykonania zadania. M aksym alną wysokość 
jednorazow ej indyw idualnej nagrody okre­
śla się na 600 zł. W ypłacane są w  form ie 
bonów w ym ienialnych w kasie p rzedsię­
biorstw a na pieniądze. Wysokość w ypłat 
oraz zadania, za k tóre zostały przyznane, 
będą ew idencjonow ane w w ydziałach w 
celu zapew nienia możliwości społecznej 
kontro li dokonyw anych w ypłat.

30 arty k u ł zakładowego system u w yna­
gradzania mówi o pracow nikach pełniących 
funkcję płatników . M ają oni obowiązek po­
b ieran ia pieniędzy i rozliczania gotówki 
na w ypłaty dla pracow ników . Ponoszą ta k ­
że odpowiedzialność m ateria lną za pow ie­
rzone im pieniądze. Za te czynności o trzy­
m ują dodatkowe, zryczałtow ane w ynagro­
dzenie w wysokości 600 zł. K ierow nik 
Działu K adr w porozum ieniu z Działem 
Płac w yda angaże osobom upoważnionym  
do w ykonyw ania czynności p ła tn ika .

Dział Płac, w  zależności od potrzeb przed­
siębiorstw a, w ybiera nie częściej niż dwa 
razy w  m iesiącu osoby do w ypłacania w y­
nagrodzeń pracow nikom . D odatkowe p ie­
niądze w ypłacane są osobom pełniącym  
funkcję p łatn ików  w  okresach m iesięcz­
nych, łącznie z w ypłatą  w ynagrodzeń za 
dany miesiąc na podstaw ie im iennych list.

(k )



Kolonijne „afery”
W POŁOW IE SIERPNIA jak  grom  ude­

rzyła w  pracow ników  ZKiMR wiadomość
0 koloniach w Pruszkow ie. Hiobowa wieść 
głosiła o fata lnych  w arunkach, w jakich 
przebyw ają tam  dzieci, o zdarzających się 
kradzieżach, odwiedzinach „tubylczej" m ło­
dzieży oraz o papierosach i alkoholu. T a­
ki obraz kolonii przedstaw iła w liście do 
m atki jedna z nasto latek . Zaalarm ow ani 
tym  rodzice zaczęli działać.

List nasto la tk i zaczynał się i kończył 
prośbą o pieniądze. „Nie zapom nijcie p rzy ­
słać mi tysiąca złotych”. Słowa te rozdzie­
lone były pom ówieniam i. Raz nasto la tka 
prosiła o zabran ie z kolonii, to znów o p ie­
niądze, aby na niej pozostać. Takie staw ia­
nie spraw y powinno zmusić do refleksji. 
Jeżeli napraw dę jest tak  źle, to dlaczego 
dziecko chce pozostać na kolonii?

Trudno jednak  dziwić się rodzicom, że 
nie zastanow ili się nad treścią  listu. Już 
następnego dnia pojechała do Pruszkow a 
pracow nica Działu Socjalnego, k tó rej pod­
legają kolonie. W izyta była zaplanow ana 
na kilka dni później, jednak ze względu 
na „inform acje” została przyśpieszona. Przy 
okazji kilka m atek, zaalarm ow anych w ie­
ścią o liście, dodało swoje. Tw ierdziły, że 
dzieci nie m ają odpowiedniego w yżyw ie­
nia, że dosta ją na okrągło pom idory.

A pokaliptyczny obraz rozw iał się na 
m iejscu, w Pruszkow ie. Żadne z dzieci nie 
narzekało na wyżywienie. Wręcz odw rot­
nie. K ierow nictw o ośrodka w przerw ach 
między posiłkam i w ystaw iało przed stołów ­
kę chleb, masło, dżem i pom idory. Każde 
dziecko mogło więc zrobić sobie kanapkę. 
Posiłki w  ciągu dnia były obfite. Na p rzy­
kład na śn iadanie dzieci o trzym yw ały zu­
pę m leczną i dodatkowo inne produkty. 
N aw et więc te, k tórym  nie sm akow ały 
mleczne potraw y, nie chodziły głodne. Cie­
kaw y jest głos jednego z kolonistów: „chleb
1 napoje w ystaw iono nam  przed stołówkę, 
bo na n ie j rozrab ia liśm y”.

N iepraw dziw e okazały się pom ówienia o 
kradzieżach. Jak  w  każdym  zbiorowisku, 
zdarzały się drobne przyw łaszczenia, nie 
było jednak  pow ażniejszych kradzieży. N i­
kom u nie zginęła w iększa sum a pieniędzy.

O drębną spraw ą były organizow ane dla 
dzieci dyskoteki. N iewiele ośrodków kolo­
n ijnych dysponuje sprzętem  muzycznym 
dobrej jakości. W ielu organizatorów  korzy­
stało więc z pomocy m iejscow ej młodzieży. 
T rudno jednak wym agać, aby ktokolw iek 
oddaw ał do dyspozycji kolonistów  drogie 
urządzenia. Dlatego w łaśnie na większości 
kolonii obsługiwali je w łaściciele — m iesz­
kańcy danej miejscowości. Tak było też w

Pruszkow ie. T rzeba jednak  oddać spraw ie­
dliwość wychowawcom . Nigdy na dyskote­
ce nie pojaw ili się młodzi ludzie pod w pły­
wem  alkoholu. Każdy wchodzący m usiał 
zostawić swoją legitym ację. N ikt też nie 
palił podczas dyskotek papierosów . K ie­
row nik kolonii poszedł tak  daleko, że za­
bronił palenia na te ren ie  ośrodka naw et 
wychowawcom.

Pruszkow ski ośrodek kolonijny zapew ­
niał m aksym alne bezpieczeństwo. Sale, w 
których spały dzieci, były także syp ia ln ia­
mi ich opiekunów. K ażda z g rup  m iała 
tylko jedną salę, w ięc z p ilnow aniem  m ło­
dzieży nie było kłopotów.

Z astrzeżenia mógł budzić ty lko wygląd 
niektórych z w ychow anek. T rudno było 
odróżnić je od w ychow aw czyń — m alow a­
ły się, a stro jam i nadrab ia ły  n iedostatk i 
w ieku. T rudno byłoby też spodziewać się. 
że nasto latk i, k tóre przez cały rok chodzi­
ły z chłopcam i, zaprzestaną tego podczas 
kolonii.

Głośno mówiono także o kolonii w  La- 
socinie. Pojechało na n ;ą z zakładu 11 
dzieci. Tego samego dnia w szystkie w róci­
ły do domów z powodu aw arii kuchni. K o­
lonie rozpoczęły się dw a dni p ó źn e i. De­
cyzja Działu Socjalnego była słuszna. Po 
pierwsze, odległość ośrodka od Jaw ora  w y­
nosiła tylko G3 kilom etry , a po w tóre wszy­
scy rodzice zostali pow iadom ieni o no vro- 
cie dzieci. Nie było więc sytuacji, że k tó ­
reś z nich nie m iałoby się gdzie podziać. 
W yjazdu nie dało się odwołać, gdyż aw aria  
nastąp iła  w nocy poprzedzającej rozpoczę­
cie kolonii. ZKiMR zostały powiadom ione 
przez gospodarza obiektu w chwili, gdy 
dzieci były już w  drodze. Pozostaw ienie ich 
w  ośrodku pozbaw ionym  kuchni nie m ia­
łoby sensu.

Na m arginesie tego w ydarzenia trzeba 
powiedzieć jeszcze jedno. Rodzice nie o- 
m ieszkali wnieść skargi na Dział Socjalny 
za dw udniow e opóźnienie w  rozpoczęciu 
kolonii. Czy słusznie?

W ubiegłym  roku  większość rodziców 
narzekała na kolonie w Popław ach. Mó­
wili, że dzieciom już znudziło się tam  jeź­
dzić. W tym  roku,, sta ran iem  pracow ników  
Działu Socjalnego, część m iejsc w  P op ła­
w ach sprzedano i dzięki tem u bvły m ie j­
sca na koloniach w Pruszkow ie, Lasocinie. 
Rozówiu, w Czechosłowacji i na W ęgrzech. 
N iew ielka grupa dzieci w ypoczywała także 
w  Popław ach, gdzie zebrała w iele dyplo­
mów i w yróżnień. U znano ją  za najlepszą 
grupę, a w  nagrodę dzieci pojechały na 
dodatkow ą wycieczkę.

(mis)

Zahfasiy iCuziennicze 
i Maszyn Rolniczych 
na liście „500”

LISTA TA OBEJM UJE tylko 41 n a j­
w iększych na Dolnym Śląsku przedsię­
biorstw  przem ysłu przetwórczego, ale za­
sady ich k lasyfikacji są identyczne jak  w 
przypadku ogólnokrajow ej listy „500”. 
O publikow ana została za m iesięcznikiem  
„Zarządzanie” przez „Gazetę Robotniczą” 
w połowie sierpnia i uw zględnia w yniki 
osiągnięte w 1985 roku.

Podstaw ow ym  kry terium  k lasyfikacji jest 
w artość sprzedaży przedsiębiorstw . Pod 
tym  względem  ZKiMR plasu ją się na 23 
m iejscu w śród dolnośląskich zakładów  i 
na 298 w k raju . W porów naniu z rokiem  
1984 zanotow ały więc spadek o jedną po­
zycję. Porów nując jednak  z rokiem  1983. 
kiedy to ZKiMR zajęły 272 miejsce, spa­
dek jest już znaczny.

A kum ulacja, będąca nadw yżką przycho­
dów pieniężnych nad kosztam i, skorygo­
w aną o saldo s tra t i zysków, wyniosła w 
m inionym  roku  1 m iliard  47 m ilionów zło­
tych. N astąpił więc w yraźny w zrost w 
stosunku do roku 1983, kiedy to w ynio­
sła ona 782 m iliony. K orzystniej też kształ­
tu je  się re lacja  między przychodem  ze 
sprzedaży a jej kosztam i (różnica pom niej­
szona o podatek obrotowy oraz skorygow a­
na o różnice w yrów naw cze cen oraz saldo 
zysków i s tra t nadzw yczajnych stanow i 
tzw. w ynik finansowy), k tó ra  w  1985 ro ­
ku  zam knęła się kw otą 919 m in złotych, 
co dało przedsiębiorstw u 222 m iejsce w 
krajow ej „500”. Na podobnym  do la t po­
przednich poziomie ksz tałtu je  się ren tow ­
ność netto, oznaczająca relację  w ynikli f i­
nansowego do kosztu w łasnego sprzedaży, 
k tó ra  wyniosła 18,6 ^procenta.

Przeciętne zatrudnien ie wynosiło w  om a­
w ianym  okresie 1941 osób, co dało zak ła­
dowi" 308 m iejsce w kraju . W poprzednich 

Tatach było pod tym  względem  znacznie 
lepiej. W 1983 roku ZKiMR plasow ały się 
na 298 miejscu, za trudn iając średnio 2108 
pracowników. Spadek za trudn ien ia  u trzy ­
m uje się więc nadal, a jedynym  pozytyw ­
nym  aspektem  tego zjaw iska jest wysoka

149 pozycja zakładu pod względem  w y d a j­
ności pracy.

Spadkow a tendencja  u trzym uje się ta k ­
że w  dziedzinie płac. Pomimo znacznego 
ich w zrostu od 1983 roku, system atycznie 
spadają one w  dół na krajow ej liście „500”. 
P rzeciętne m iesięczne w ynagrodzenie 14 256 
złotych w  1983 roku daw ało 212 miejsce, 
po I półroczu 1984 roku  już 278 miejsce, 
chociaż wzrosło do 15 802 zł, a na koniec 
1985 roku  295 m iejsce, mimo iż wyniosło 
19 259 zł. Skojarzenie tych lokat z m iej­
scem pod w zględem  w ydajności pracy po­
w inno daw ać do m yślenia. W ynika stąd 
dość jednoznacznie, że w  większości przed­
siębiorstw  płace rosną bez żadnego zw iąz­
ku z w ydajnością pracy, a przy tym  zde­
cydow anie szybciej niż w ZKiMR. To samo 
odnosi się w  jak ie jś m ierze do związku 
średnich płac z rentow nością. Na liście 
sporo jest przedsiębiorstw , k tóre zarówno 
pod względem w ydajności pracy, jak  i re n ­
towności, za jm ują znacznie gorsze m iejsca 
od ZKiMR, a mimo to przeciętne płace 
m ają wyższe.

Po raz pierw szy lista p rzedstaw ia p ro ­
centow y udział eksportu  w  sprzedaży 
oraz tzw. obciążenia, zaw ierające w szyst­
kie podatki p ła tne w ciężar akum ulacji 
oraz podatki od płac i nieruchom ości, k tó ­
re  zw iększają koszty. W ZKiMR udział eks­
portu  w w artości sprzedaży w yniósł w 
1985 roku  7,8 proc. Nie jest to bynajm niej 
w skaźnik oszałam iający, gdyż pozwolił fa ­
bryce w yprzedzić zaledwie 19 spośród 41 
dolnośląskich przedsiębiorstw . Obciążenia 
ogółem w yniosły 888 m in zł, a więc były 
niższe od w ypracow anej przez zakład ak u ­
m ulacji. Isto tne jest rów nież to, że ZKiMR 
nie korzysta ją z dotacji z budżetu państw a.

W śród 41 przedsiębiorstw  Dolnego Ś lą­
ska sklasyfikow ane zostały tylko dw a z 
branży „A grom et”. Oprócz ZKiMR na 37 
m iejscu uplasow ał się w rocław ski „Agro­
m et- A rchim edes”, k tóry  pod względem 
w artości sprzedaży znalazł się na krajow ej 
liście dopiero na 482 m iejscu.

( m )

w  obiektywie

SĄDZĄC po lekturze  prasy sportowej, ale nic 
tylko,  można dojść do wniosku, że g łównym  
siedliskiem niemoralności jest sport. Tam wła­
śnie, a szczególnie wokół  jednej dyscypliny  — 
piłk i  nożnej,  zgromadziło się całe zło. J ednym  
słowem: bagno. Sportowcy biorą dzisiaj ogrom­
ne pieniądze, a biegać po boisku im  się nie 
chce. Najchętnie j  przeleżeliby pewnie  90 minu t  
na zielonej trawie, gdyby nie przeszkadzało im  
w  ty m  k ilkuset  św iadków zwanych kibicami.  
Co gorsza, jakby  było im  tego mało, dorabia­
ją sobie różnym i szwindlami, wystawiając do 
przysłowiowego wiatru owych świadków, tre­
nerów, działaczy, a bywa, że i swoich kolegów.

,,Trzeba z t y m  skończyć,  wytępić  zło raz na 
zawsze, przywrócić zasady zdrowej sportowej  
rywalizacji. Sport znowu musi  stać się sportem .” 
Domagają się tego nie ty lko  dziennikarze piszą­
cy o sporcie. Oni tylko  przedstawiają powszech­
ne odczucia całego społeczeństwa.  W praso­
w ych  publikacjach, w  codziennych Polaków  
rozmowach, wylewa się na sport w szys tk ie  nie­
czystości tego świata, zapominając o rzeczy  
najważniejszej  — o źródłach.

Niemoralność w  sporcie nie zrodziła się sa­
m a  z siebie, ani też nie powstała z dnia na  
dzień. Każdy  plon wymaga przecież wcześniej­
szego siewu, a potem  w y trw ałe j  pielęgnacji. 
Nie wydaje  m i  się, żeby p ierw szymi siewcami  
zła w  sporcie byli  sportowcy. Wiele jego zia­
renek  wysypało się z worka pod nazwą ,.stosun­
k i  gospodarcze”. Nie jest bowiem  prawdą, że 
zanim zło zawładnęło sportem, w szys tko  w  ży ­
ciu było dobre i piękne. Sport został zarażony  
chorobą, która od dawna toczyła  — tyle  że w

Do roboty, nieroby!
u ta jonym  stadium  — całe społeczeństwo, a prze­
de w szys tk im  stosunki gospodarcze. Nie p rzy ­
padkiem ludzie k ierujący gospodarką piastują,  
z reguły społecznie, k ierownicze fu n kc je  w  or­
ganizacjach sportowych różnych szczebli,  prze­
nosząc na ich grunt m echan izm y  i metody  
administrowania organizacjami gospodarczymi.  
Niemoralność w  sporcie jest  więc ty lko  pochod­
ną stosunków panujących w  gospodarce, w  ż y ­
ciu w  ogóle. Sport jest m a ły m  jego fragm en­
tem, dlatego łatwiej jest tu dostrzec wszelkie  
wynaturzenia.  Stał się czym ś w  rodzaju zw ier­
ciadła, w  k tó rym  z całą ostrością odbija się 
zło naszego życia, w  t y m  także gospodarczego.

Łatwo dzisiaj nawoływać do położenia tamy  
fali  niemoralności zalewającej polski sport. 
Najłatwiej zwłaszcza z t ryb u n y  stadionu, w y ­
dając głośny o k rzy k  ,,do roboty, n ieroby!”, 
gdy wczorajsi u lubieńcy  dzisiaj niemiłosiernie  
patałaszą. Może pozwolić sobie nań praktycznie  
każdy, naw et ktoś,  k to  nigdy sam nie pracował, 
k to  przez 8 godzin przebywania w  zakładzie  
myśli  ty lko  o tym , żeby nie przemęczyć się 
robotą. Na trybunie  najłatwiej zapomnieć o 
własnej fuszerce w  pracy i najłatwiej w y tkn ą ć  
ją innym . Tak  samo łatwo rozgrzesza każdy  
siebie z wszelkich słabości, a jednocześnie tak  
trudno znaleźć m u  usprawiedliwienie dla in­
nych. Na boisku wymaga się pracy ty lko  ze 
znak iem  jakości,  podczas gdy w  przedsiębior­
stwie kom binu je  się na setki  sposobów, żeby  
za bylejaką robotę zarobić ja k  najwięcej.  Co 
ma wspólnego z moralnością Instrumentalne  
traktowanie planu jako okazji  do pobrania do­
datkowo paru tysięcy  z ło tych  premii,  naraża­
nie przdsiębiorstw i całej gospodarki na straty  
z powodu brakoróbstwa i rażącego marnotraw­
stwa, robienie wszys tk iego, żeby w  ostatecznym  
rozrachunku wyjść  na swoje?

Uzdrawianie sportu bez uwzględniania przy­
czyn jego choroby nie może zakończyć się peł­
n y m  sukcesem. Usuwanie  s k u tkó w  stwarza t y l ­
ko jego pozory.

____________M. LENKIEWICZ

Przegląd Fabryczny #  5

nasze sygnały



Obiecujący start 
„Kuźni”  w  III lidze

Jeszcze nigdy w  historii swoich 
trzećioligowych występów  druży­
na K uźni nie m iała tak  pom yślne­
go początku rozgrywek. Po trzech 
kolejkach spotkań jaw orski ze­
spół z dorobkiem  5 punktów  p la­
suje się w  czołówce tabeli. Lider, 
były drugoligowiec, Zagłębie W ał­
brzych w yprzedza beniam inka z 
Jaw ora tylko korzystniejszym  sto­
sunkiem  bram ek.

Po inauguracy jnym  zwycięstwie 
2:0 nad w ałbrzyską Victorią, K uź­
nia zm ierzyła się w  lokalnych der- 
bach w  Legnicy z Miedzią. Faw o­
ry tem  tego spotkania byli, oczy­
wiście, legniczanie, którzy w po­
przednim  sezonie, w ystępując w 
ro li beniam inka, zajęli w ysokie 6 
miejsce. Przedm eczowe prognozy 
potw ierdziły  się na boisku. Miedź 
dość szybko opanow ała sytuację, 
uzyskując w yraźną przewagę. Do 
przerw y inicjatyw a należała zde­
cydowanie do gospodarzy, którzy 
przew yższali jaw orzan przede 
w szystkim  ruchliw ością i ag re­
sywnością. Mimo przew agi zaw od­
nikom  Miedzi tylko raz udało się 
pow ażnie zagrozić bram ce Kuźni, 
ale bardzo dobrze zachow ał się w 
niej H. KASPRZAK.

Po zm ianie stron  zawodnicy 
K uźni jakby pozbyli się nieco tre ­
my i poczęli śm ielej atakow ać 
bram kę gospodarzy. Nie były to 
jednak  a tak i frontalne, a raczej 
ostrożne i rozważne próby sforso­
w ania defensywy przeciw nika. Z 
reguły kończyły się tuż przed po­
lem karnym . Znacznie groźniejsze 
były akcje Miedzi. D w ukrotnie 
mogła ona objąć prow adzenie, ale 
w obu przypadkach na przeszko­
dzie stanął ofiarnie i skutecznie 
in terw eniujący b ram karz Kuźni. 
Szczególnie dużo zam ieszania pod 
jego bram ką stw arzały  dalekie 
w rzuty  z au tu  obu bocznych ob­
rońców Miedzi. Na szczęście je ­
dnak zawsze kończyło się tylko 
na strachu. Tym czasem  jeden z 
kon trataków  K uźni zupełnie n ie­
oczekiwanie zakończył się zdoby­
ciem gola przez G. NORSESOW I- 
CZA. W bardzo tru d n ej pozycji 
a takow any przez dwóch obrońców 
po trafił on oddać strzał, po k tó ­
rym  piłka w ylądow ała w bram ce 
miedzi. Gol ten  dał K uźni zwy­
cięstwo i niespodziew anie 2 pkt.

W kolejnym  meczu K uźnia po­
większyła swój dorobek o 1 pkt., 
uzyskując bezbram kow y rem is na 
w łasnym  boisku z Pogonią O leśni­
ca. Mecz do złudzenia przypom i­
na ł ten  sprzed tygodnia, ty le  że 
tym  razem  stroną a taku jącą  non 
stop byli zawodnicy Kuźni. Pogoń 
m om entam i broniła się całym  ze­
społem, ograniczając się do spo­
radycznych kontrataków . Ogrom ­

na, wręcz przygniatająca przew a­
ga, nie została jednak przypieczę­
tow ana chociażby jednym  golem. 
Szkoda, bo była duża szansa na 
wzbogacenie dorobku K uźni o ko­
lejne 2 punkty , gdyż zespół z O le­
śnicy niczym, poza desperacką ob­
roną, nie zaimponował.

Trzy dotychczas rozegrane ko­
le jk i rzucają w praw dzie jakieś 
św iatło na siłę i możliwości po­
szczególnych zespołów, jednak w 
w yciąganiu głębszych wniosków 
należałoby zachować jak najdale j 
idącą ostrożność. Tak napraw dę, 
to  jeszcze nie wiadomo, na co 
rzeczywiście kogo stać. Coś w ię­
cej można będzie powiedzieć chy­
ba nie wcześniej, niż za półm et­
kiem rundy  jesiennej. Za wcze­
śnie też chyba na ocenę gry i 
możliwości drużyny Kuźni. Na 
podstaw ie kilku pierw szych spot­
kań trudno  jednoznacznie stw ie r­
dzić, na co ją stać. O odpowiedź 
na pytanie, o co grać będzie K uź­
nia, o uratow anie się przed de­
gradacją. czy też o zajęcie czoło­
wego m iejsca, można będzie po­
kusić się po rozegraniu  p rzyna j­
m niej 8—9 kolejek spotkań. S ą­
dząc jednak po możliwościach po­
szczególnych zawodników, w ydaje 
się, że Kuźnię stać na grę na do­
brym  poziomie, gw aran tu jącym  
bezpieczne m iejsce w tabeli. P od­
staw ow ym  w arunkiem  powodze­
n ia jest znacznie skuteczniejsza 
g ra  w ataku.

( m )

Rozwiązanie 
konkursu piłkarskiego

S eria  II.

1. Je d y n y m  zaw o d n ik iem , k tó ry  
w raz  z re p re z e n ta c ją  B razy lii zdobył 
trz y k ro tn ie  m istrzo stw o  św ia ta , by ł 
P e le .

2. P o  raz  p ie rw szy  d ru ż y n a  A nglii 
w zięła  u d z ia ł w  tu rn ie ju  fin a ło w y m  
w  1950 rok u .

3. N a js ta rsz y m  u c z e s tn ik ie m  h isz p a ń ­
sk iego  m u n d ia lu  b y ł D ino Z off (W ło­
ch y , u r . w  1942 r.), n a to m ia s t n a jm ło d ­
szym  N o rm an  W h iteside  (Ir la n d ia  P in . 
u r .  w  1965 r.).

4. S w oją  1000 b ra m k ę  P e le  s trz e lił 
w  1969 r. p o d czas m eczu  S an to s  — 
V asco da G am a na  s ta d io n ie  M ara- 
c a n a  w  R io z rz u tu  k a rn eg o .

5. P o d czas m is trzo stw  św ia ta  w  B ra ­
zy lii 13 d ru ż y n  p odzie lono  na  4 g ru ­
py  e lim in a c y jn e , a ich  zw ycięzcy u- 
tw o rz y li g ru p ę  fin a ło w ą , w  k tó re j

ro zg ry w a n o  m ecze sy s tem em  ,,każd y  
z k a ż d y m ” .

6. M is trzo stw a  św ia ta  w  1966 roku  
zb ieg ły  się z se tn ą  ro czn icą  a n g ie lsk ie ­
go fu tb o lu .

7. Do tu rn ie ju  m e k sy k ań sk ieg o  w 
1986 r. k o n tro la  an ty d o p in g o w a  s tw ie r ­
dziła  dw a p rz y p a d k i zas to so w an ia  n ie ­
dozw olonych  śro d k ó w  d o p in g u jący ch . 
U żyli ich  J e a n  Jo se p h  (H aiti) w  1974 
ro k u  i W illi Jo n s to n  (Szkocja) w 1978 
roku .

8. 1000 b ra m k ę  w  h is to r ii  f in a ło w y ch  
ro zg ry w e k  o m is trzo stw o  św ia ta  s trz e ­
lił Rob R e n se n b rin k  (H oland ia) w 1978 
ro k u  w  A rg en ty n ie  podczas m eczu  
S zkocja  — H olan d ia .
9. R ek o rd o w y  w y n ik  p ad ł w  m eczu  

W ęgry  — S a lw ad o r 10:1.
10. F IF A  p o w sta ła  w  1904 r , a za ło ­

ży ły  ją : F ra n c ja , B elg ia , H o land ia ,
S zw ecja , S zw a jca ria , D an ia  i H iszpa­
n ia .

Półfinały
mistrzostw
Polski

W dniach 21—22 czerwca br. 
rozegrano w  Jeżowie Sudeckim  
koło Je len iej Góry półfinały m i­
strzostw  Polski szybowców zdal­
nie k ierow anych na zboczu klasy 
F3F. Zawody w tej klasie pole­
gają na w ykonaniu modelem szy­
bowca 10 przelotów  trasy  o długo­
ści 100 m (razem 1 km) w jak 
najkrótszym  czasie. Do lotu w y­
korzystu je się prąd  pow ietrza od­
bity  od zbocza.

W zawodach startow ało  20 za­
wodników  z 5 aeroklubów  oraz 
4-osobowa rep rezen tacja  klubu 
m odelarskiego z Bańskiej B ystrzy­
cy (CSRS). Mimo złych w arunków  
(słaby w iatr) rozegrano 4 kolejki 
lotów. P ierw sze m iejsce w yw al­
czył Tadeusz Jakubczyk z L egni­
cy, drugie — JOZEF GROCHOT 
z „K uźni” Jaw or, trzecie — T a­
deusz Słabicki z AZM Lubin, a 
czw arte Borys K replan  z B ań­
skiej Bystrzycy.

M istrzostw a Polski w  tej kon­
kurencji zostaną rozegrane w 
październiku w Nowym Targu.

J.G.

POZIOM O: 5) ro ś lin a  o le is ta ; 6) m ia­
sto  w  K o tlin ie  F e rg a ń sk ie j;  8) ta śm a ; 
10) c h ro n io n y  ssak  z ro d z in y  ry jó w e k ; 
12) o b jaw  ch o ro b y ; 13) lo tn isk o  d la 
szybow ców ; 14) u c h a tk a ; 16) g reck a  
b o g in i n ieszczęścia ; 17) m a w ie lk ie  
oczy; 18) n a jw ięk szy  k re w n ia k  w ró b ­
la ; 19) k ilo f.

PIO NOW O: 1) bagno; 2) h in d u sk a  
M ekka; 3) b a jk o w y  ludzik  z żo łędzi i 
z a p a łe k ; 4) m an ew r szachow y; 7) u b i-  
ja k  w  m o ździerzu ; 8) u k ro p , w a r ; 9) 
o lb rzy m  d la  D aw ida; 11) zam k n ię te  
te ry to r iu m ; 13) m ąż k o b ie ty  — sy m ­
b o lu  c iekaw ości; 15) za jęc ie  p ie c h u ra .

,,V ICTO R”

W śród  C zy te ln ików , k tó rzy  n ad eś lą  
p ra w id ło w e  ro zw iązan ie  do 25 w rz e ­
śn ia  b r., roz losow ane zo stan ą  n a s tę p u ­
jące  k s ią żk i: V lad im ira  P a re la  ,,U d rę ­
k i w y o b ra ź n i” o raz  Ja n u sza  W oln ie- 
w icza ,,A rch ip e lag  p ięc iu  k u m u lu só w ”

R O ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  9 „P ,F ” : 
p o z i o m o  — czó łno , M irów , oszczy­
pek, m oszcz, chaszcze , m iód, szczę­
ście, czosnek , c z e rn in a , M ek sy k an in , 
A m or, a k c e le ra to r ;  p i o n o w o  — g ry ­
m as, zez, łap c ie , O rk ad y , m ężczyzna, 
w oszczek, 'Szczęsny, Szczors, Cześnik,

oszczerca , m ik a n it, k o n a r , cm ok. m at.
NAGRODY W YLOSOW ALI: k siążk ę  

M arii B o g u ck ie j ,,H ołd P ru s k i” — 
MAREK K U K LA  z D ziału  G łów nego

K u z ien n ik a  o raz  k sią żk ę  K ry s ty n y  
Z ie liń sk ie j p t. „ K a rn e t  n ie  z b a lu ” — 
HENRYK W Y SZO M IRSK I z D ziału  
G łów nego  E n erg e ty k a .
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Kłopoty towarzyszyły  malowaniu c- 
lek trosta tycznemu nieomal od chwili  
jego wprowadzenia w  ZKiMR. Spro­
wadzono nouie urządzenia, ale nie 
zachowano przy  t y m  w szys tk ich  w y ­
mogów w  zakresie zabezpieczenia ob­
sługujących je pracowników. Ostatnio 
technolodzy wystosowali pismo do za­
kładowego laboratorium, prosząc o 
zbadanie -farb używ anych  do malowa­
nia. Podejrzewali zbyt  duży  stopień  
zanieczyszczeń.

Okazało się, że do zakładu nigdy  
nie sprowadzono farb dostosowanych  
io tego rodzaju malowania. Techno­
logia malowania elektrostatycznego  
wymaga nie tylko specjalnych farb,  
ale i odpowiedniego podkładu, przez  
k tóry  przenikałyby ładunki e lektrycz­
ne.

Przerwa w pracy
13 sierpnia tego roku okazał się bar­

dzo pechowy dla pracowników  W-2. 
Zmuszeni  zostali do przerwania pra­
cy  z powodu ulewnego deszczu. Tak,  
to nie przesada. Właśnie deszcz spo­
wodował, że prawie cała hala spawal-  
ni zamieniła się w  pływalnię.  Usta­
wione tam maszyny,  podłączone do 
sieci e lektrycznej,  po uruchomieniu  
stanowiłyby poważne zagrożenie dla 
życia pracow ników . Trudno  się dzltolć 
że przez dwie zm iany  nic w  t y m  w y ­
dziale nie wyprodukowano.

Podobna sytuacja zdarzała się już  
parokrotnie. Za ka żd ym  razem ko ń ­
czyło się na in terwencjach i obietni­
cach usunięcia ,,n iedoróbek”. Czy i 
t y m  razem będzie podobnie?

Hala W-2 nie jest j e d y n ym  przyk ła­
dem partackiej roboty  budowlanych.  
,,Mokro" jest także w  hali produkcji  
rozdrabniaczy. A są to przecież hale 
nowe, niedawno oddane do uży tku .

Metryki
W ydrukow anie  odpowiedniej ilości 

formularzy  kosztu je  zakład corocznie 
setki tysięcy złotych. Są one, oczywi­
ście, niezbędne, aby właściwie mogły  
funkc jonować biura i zakład. Ich za­
stosowanie musi  jednak  budzić re­
fleksje.

W połowie sierpnia w jednej z toa­
let w  b udynku  matrycownl,  leżało 
kilkadziesiąt d iuków . Były  to ,,m e ­
tryk i  przyrządu" i ,,m e tryk i  w ykro ju  
matryc".  Jak n ietrudno się domyślić,  
nie s łużyły  t y m  celom, dla k tórych  
je zamówiono.

Ogłoszenie
1'cwnego dnia w k ilku  punktach za­

kładu pojawiły się ogłoszenia. In ­
formowały ,  że w związku z wprow a­
dzoną przez PZU zmianą w arunków  
ubezpieczenia, od 1 sierpnia będzie 
się potrącać pracownikom z w ynagro­
dzenia podwyższone ze 180 do 300 zł 
kwoty .  Ani słowem nie wspomniano  
o uprawnieniach pracowników, o tym  
czy każdy  musi przystać na nowe w a­
runk i  PŻU, czy  też może nie skorzy­
stać z ubezpieczeniowej oferty . Ba, nie 
podano nawet,  gdzie można zasięgnąć 
jak ichko lw iek  in formacji  na ten te­
mat. Czyżby wybrano metodę stawia­
nia ludzi wobec fak tów  dokonanych?

Wakacje za własne 
pieniądze

A kcja  pod t y m  hasłem miała prze ­
de w szys tk im  na celu wychowywanie  
przez pracę, uczenie m łodych ludzi 
szacunku do pracy. Jej  skuteczność  
jednak  systematycznie  maleje. Coraz 
mniejsze jest też zainteresowanie m ło­
dzieży zarobkowaniem w zakładach  
pracy. Jed n ym  z powodów takiego 
stanu rzeczy są nieżyciowe przepisy.

Niektórzy  pracownicy ZKiM R zw er­
bowali do wakacyjne j  pracy w  zakła­
dzie swoich synów. Szybko  jednak  
uznali ten pomysł  za chybiony. Mło­
dzieńcy mogą bowiem zarobić zale­
dwie 2700 zł miesięcznic, aby ich ro­
dzice nie zostali pozbawieni prawa  
do zasiłku rodzinnego. Suma na dzi­
siejsze czasy i ceny wręcz śmieszna.  
Bez zdziwienia przyję liśmy więc w y ­
znanie niek tórych rodziców: ,,niech
lepiej siedzi w  domu".

Przepisy, jak  widać, wciąż nie na­
dążają za życiem.

Nikt nic nie wie
Ostatnio mieszkańcy osiedla przy  ul. 

Metalowców coraz częściej wystawiani  
są na ciężkie próby. Denerwują ich 
zwłaszcza k łopoty  z wodą, a wiadomo,  
jak jej brak dezorganizuje codzien­
ne życie.

Awarie sieci wodociągowej mają  
najczęściej charakter o b iek tyw n y  i 
trudno je przewidzieć. Można jednak,  
pod w arunkiem , że poważnie trak tu ­
je się lokatorów, znacznie złagodzić 
ich sku tk i ,  a przede w szys tk im  zao­
szczędzić ludziom nerwów.  W każdym  
bloku znajduje  się taklica ogłoszeń, 
na której można umieścić k ilka  zdań  
wyjaśnienia oraz ewentua lny  czas u- 
sunięcia awarii. Nic ułatwiłoby to m o ­
że ludziom życia, ale z petonośclą 
wyeliminowałoby niepotrzebne napię­
cia.

trawnikom ich właściwy wygląd.
Porządkowane  sq materiały budow­

lane, nagromadzone wokół budowa­
nych  i modernizowanych obiektów.  
W yko p y  ogradza się no w ym i barier­
kami i w yw ozi  ziemię. A wszys tko  
po to, aby zwiedzający zakład mieli  
złudzenie, że tak jest na co dzień, 
że czystość, ład i porządek to stały 
domownik .

Taki obrazek mogli zaobserwować  
pracownicy ZKIMR m iędzy  innym i i  u 
połowie wakacji.  Szczególne nasilenie 
prac miało miejsce w  czwartek  — 
31 lipca br. Wokół b udynku  zakłado­

Według starycłi wzorów
TRUDNO POZBYĆ SIĘ przyzw y­

czajeń. Z czasem stają się one czymś  
natura lnym  i ogólnie zaakceptowa­
nym. Tak  stało się w  latach siedem­
dziesiątych. Robienie na pokaz, po­
rządki w  ostatniej chwili i odnawia­
nie frontonów połączone z beztroską  
o to, co dzieje się z drugiej strony,  
stały się obowiązującą regułą.

Nikogo nie trzeba przekonywać, że 
takie działania przynoszą więcej szko­
dy niż pożytku . A jednak podobne  
spostrzeżenia można poczynić i dzi­
siaj. Potwierdza to ubiegłoroczny tur­
niej  miast,  ale nie tylko  on.

Starzy pracownicy Zakładów Ku-  
zlenniczych powiadają, że nie trzeba  
spoglądać na kalendarz, żeby dowie­
dzieć się o czekającym zakład waż­
n y m  wydarzeniu.  Wystarczy,  ich zda­
niem , bacznie obserwować krawężni­
ki. Jeżeli  ktoś zaczyna je malować,  
wniosek stąd jednoznaczny. Wkrótce  
w progi zakładu wkroczy  jakaś w aż­
na osobistość lub grupa szczególnych  
gości.

Nie jest to zresztą jedyny  sym ptom  
zbliżających się uroczystości.  Na ko ­
rytarzach pojawiają się sprzątaczki,  
m yją  drzwi,  lamperie i okna. Pracow­
nicy Działu Adminis tracy jnego, wspie­
rani silną grupą osób ściągniętych z 
innych wydziałów, w ykonu ją  prace 
porządkowe na drogach w ewnątrzza­
kładowych. Zbierają błoto, wyryw ają  
chwasty i zamiatają. Co bardziej  
sprawniejsi  chwytają  za kosy  i inne  
narzędzia rolnicze, aby przywrócić

wego ambulatorium zgromadziło się 
kilkunastu  pracowników. Czyścili dro­
gę, porządkowali t rawniki  i malowa­
li krawężniki.  Inni  w  t y m  czasie od­
nawiali  drzwi wejściowe do budyn­
ku matrycownl.  Obok sprzątaczki pie­
liły k lom b z różami, a ich koleżan­
k i  wytrwale  pucowały  drzwi wewnątrz  
budynku.

Ciśnie się na usta pytanie: skąd m y  
,o znamy? Te szybkościowe porządki  
na jakąś okazję, robione najczęściej  
byle jak, aby ich e fek ty  wystarczy ły  
do jutra.  Robi się je na pokaz. Na co 
dzień nie starcza czasu, aby w  zakła­
dzie dokładnie wysprzątać, ale gdy  
zbliża się jakaś uroczystość czy waż­
na wizy ta  — i czas, i ludzie muszą  
się znaleźć. Nie myśl i  się wówczas o 
pilnych zadaniach produkcyjnych,  ale 
o fasonie,  z jak im  należy się pokazać.

Dlatego wypełniają się świecące za­
zwyczaj pustkami gabloty niektórych  
organizacji i stowarzyszeń, gdy z w y ­
kle na k ilka miesięcy wystarcza jeden  
pożółkły plakat.  Oczywiście, odwie­
dzane są tylko niektóre wydziały  i 
nieliczne biura. W pozostałych nie 
trzeba więc robić generalnych porząd­
ków. Są pomieszczenia w  zakładzie  
nie sprzątane całymi miesiącami.

A więc jednak  można wysprzątać  
zakład. Ale czy  warto tak bez żadnej 
okazji,  czy  nic szkoda czasu na po­
rządki wówczas,  k iedy  nie jest to 
ostatecznie konieczne? Niestety, nie  
jest to sposób godny polecenia.

JAN KOWALSKI

PRZEGLĄD FABRYCZNY — R e d ag u je  zespół w  sk ła d z ie : Z dzisław  
K asp rzyk  ( re d a k to r  naczelny)^ M ichał L en k iew icz  (se k re ta rz  red ak c ji) , 
Leszek P ro ń c z u k  ( re d a k to r  tech n iczn y ), M iro sław  S zczyp io rsk i. 
WYDAWCA: Z a k ła d y  K uzien n icze  1 M aszyn  R o ln iczych  w  Jaw o rze . 
A dres re d a k c ji:  59-400 Ja w o r, u l. K u z len n icza  4 , te l. 30-51 w ew n . 446. 

DRUK: W rocł. Z a k ła d y  G raficzn e  — Z a k ła d  w Ja w o rze  p l. S en io ra  4 . 

Zam . 1049-86-C-1300 — 1500 — A3 — J-20

sport pod młotem

zezem

krzyżówka


